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Kto zró 
Królika Rogeż 


K ONI Kondukt w rytmie heavy-metal 
POGRZEB KOMUNIZMU 


GENEWA. Cykl filmów Krzy- 
sztoła Zanussiego znajdzie 
się w programie międzyna- 
rodowego - festiwalu w 
dniach 1-7 / października. 
WARSZAWA. Premiera 
„Niezwykłych przygód plu- 
szowych misiów”, połączo- 
na z programem artystycz- 
mym dla dzieci odbyła się w 
kinie „Femina”. ŁÓDŹ. U- 
tworzenie spółki z udziałem 
kapitałów amerykańskiego i 
zachodnioniemieckiego za- 
powiada Piotr Holwek, dy- 
rektor Wytwórni Filmów Fa- 
bularnych. WASZYNGTON. 
Amerykańska fundacja „In- 
ternalional Media Fund" na- 
wiąże współpracę z PRITV; 
w pierwszym okresie wspo- 
możo finansowo bazę tech- 
niczną_ telewizji. WARSZA- 
WA. Z powodów finanso- 
wych ma być wstrzymana 
produkcja serialu „W labi- 
ryncie". ŁÓDŹ. Teresa To- 
rańska, autorka książki 
„Oni”, jest współreżyserem 
dokumentalnego filmu o pol- 
skich przemianach dla kana- 
łu_IV_ brytyjskiej telewizji. 
KIELCE. 15 filmów Andrzeja 
Wajdy. od „Pokolenia” po 
„Człowieka z żelaza”, poka- 
zuje kino „Studyjne”. WRO- 
CŁAW. Dwa razy w miesiącu 
DKF „Mechanik" wyświetla 
bezpłatnie dla uczniów szkół 
średnich ekranizacje lektur 
szkolnych; we wrześniu po- 
kazano „Lawę” Tadeusza 
Konwickiego i „Mazepę” 
Gustawa Holoubka. CIE- 
SZYN. „Człowiek z marmu- 
ru" i „Danton” Wajdy, „Prze- 
słuchanie" Ryszarda: Bugaj- 
skiego i „Matka Królów” Ja- 
nusza Zaorskiego znalazły 
się w programie festiwalu 
zorganizowanego przez 
„Solidarność Polsko-Cze- 
chosłowacką”. _ WARSZA- 
WA. Największy polski prze- 
bój kasowy roku, „Porno” 
Marka Koterskiego. przy- 
niósł Studiu „Zebra” 900 min 
zł zysku. Koszt produkcji fil- 
mu fabularnego wynosi dziś 
około 3 mid. 


W łódzkiej WFO Andrzej 
Szczygieł pracuje nad fil- 
mem pod intrygującym tytu- 
łem „Red inter show”. Uka- 
zuje on _ zainscenizowany, 
wyimaginowany _ pogrzeb 
dawnych działaczy komuni- 
stycznych, ludzi związanych 


z Międzynarodówką. W fil- 
mie zostaną wykorzystane 
również zdjęcia dokumenidl- 
ne, w tle zaś będzie rozbrz- 
miewać muzyka _ polskiej 
grupy  heawy-metalowej 
„Turbo”. 


Stuhr jr 
w głównej roli 


PODHALANIE 
WE FRANCUSKIM 
FILMIE 


Perypetie pięciorga pol- 
skich dzieci z podhalańskich 
wiosek, przeżywających nie- 
zwykłe przygody podczas 0- 
kupacji przedstawia Krzy- 
sztot Rogulski we francu- 
skim filmie „Dzieci wiatru” 
(Les enfant du vent). Sce- 
nariusz napisali reżyser i Ag- 
nós Poulin, autorami zdjęć 
są Gilles Moizon i Jacek 
Prosiński, film realizuje spół- 
ka „Pleograf” dla francuskiej 
firmy MC 4 z Grenoble. W 
rolach dziecięcych występu- 
ją Maciej Stuhr, Piotr Grąb- 


ka, Grzegorz Marcinkowski, 
Irena Sztyler, Michał Prosiń- 
ski, w rolach dorosłych — 
Jacques Bonnalfć, Terese 
Liotard, Pierre Vaneck, Marie 
Dubois, Jean-Claude Bouil- 
lon, Jerzy Bończak, Henryk 
Tałar, Tadeusz Gąsienica- 
Giewont i Halina Gryglasze- 
wska. Zdjęcia kręcono na 
Podhalu oraz w Bielsku-Bia- 


* tej. produkcją kierowali Ja- 


cek Lipski i Piotr Dzięciot. 


Jacques Bonnaffóć | Ta- 
deusz Gąsienica-Giewont 


Lech mało znany 


JA WAŁĘSA 


Kilkuminutową  impresję 
„la Wałęsa" o przewodni- 
czącym „Solidamości” przy- 
golowuje Jacek Skalski. W 
filmie zostaną wykorzystane 
nigdy dotychczas nie poka- 
zywane materiały z II Zjazdu 
„Solidarności”, ukazujące 
Lecha Wałęsę w niecodzien- 


nych scenach z życia pu” 


blicznego. Film powstaje we 
wrocławskiej spółce „Vacsk- 
Film Ltd.". 


Z Berlina 


przez Warszawę 
do Bonn 


ENERDOWCY 
UCIEKAJĄ 


Pamiętamy ubiegłoroczne 
ucieczki Niemców z NRD. 
którzy przedostawali się do 
ambasad RFN w różnych 
krajach Europy wschodniej. 
Małgorzata Bieńkowska, 
studentka szkoły filmowej w 
Łodzi, przygotowuje doku- 
mentalny film pod roboczym 
tytułem „Wyjście” o grupie 
Niemców. którzy przyjechali 
do ambasady RFN w na- 
szym kraju i wystąpili o pra- 
wo wyjazdu do Niemiec Za- 
chodnich. Realizatorka to- 
warzyszyła im podczas po- 
bytu w Polsce aż po ostatnie 
chwile w pociągu, odwożą- 
cym grupy Niemców za gra- 
nicę, gdzie czekała na nich 
wolność. Operatorem był 
Andrzej Adamczak, film po- 
wstaje w zespole „Kronika” 
WFDIF w Warszawie. 


Fot. Milda Jukrzeviciute 


Według polskiego scenariusza 


WOODSTOCK NA LITWIE 


W litewskiej wytwórni w 
Wilnie powstaje  fabulamy 
film Raimundasa Banionisa 
„Dzieci z hotelu Ameryka”, 
nawiązujący do autentycz- 
nych wydarzeń lata 1972 
oku, kiedy próba zorganizo- 


wania młodzieżowego testi- 
walu muzycznego w Poładze 
spotkała się z brutalnymi re- 
presjami władz. Autorem 
scenariusza jest polski reży- 
ser Maciej Drygas, operato- 


tem Janas Tomaśevićius. 


KOMPETENCJA 
AUDIO- 
WIZUALNA 


Rozważania na temat me- 
diów audiowizualnych (ze 
szczególnym _ uwzględnie- 
niem filmu) jako środków 
specyficznego typu komuni: 
kacji kulturowej zawiera pra- 
ca Eugeniusza Wilka „Kom- 
petencja audiowizualna. Za- 
rys problematyki". Książkę 
wydał Uniwersytet Śląski w 
Katowicach. 122 str. 300 
egz., 950 zł. 


ZAMIAST 
GAMONI NIC, 
ZAMIAST 
KODU 
ZMOWA 


Tytuły dwóch filmów, które 
zapowiadaliśmy w_ rubryce 
„W kinach i na kasetach", 
zostały już po zamieszczeniu 
informacji w „Filmie” zmi 
nione przez dystrybutorów. 
Dwóch gamoni" znalazło 
na ekranach jako „Nic 
nie widziałem, nic nie stysza- 
tem”, zaś „Kod milczeni 


jako „Zmowa milczenia”. Ty- 
tuły oryginalno brzmią: „Soo 
No Evil, Hear No Evil" i 
„Code o! Silence”. 


oczywiście 
więcej. (red) 

Panie Redaktorze Naczel- 
ny, chwyciłam za pióro po 
raz pierwszy w lakiej sytua- 
cji, ale naprawdę przeszedł 
Pan _ już wszelkie granice 
przyzwoltości, Piszę w spra- 
wie listu p. Magdy, którą no- 
tabene zrobił Pan (nr. 35) 


nią popieram rękami, noga- 
mi i czym się da jeszcze i 
gorąco wierzę, że tak samo 
Sądzi większość czytelników 
„Filmu”. Od pamiętnego te- 
lietonu, który tak zbułwerso- 
wał p. Magdę i mnie oczy- 
wiście, przestałam w ogóle 
Pana czytać. To jest .wręcz 
granda! „Film” kupuję po to, 
żeby poczytać o wszystkim, 
co jest związane z filmem, a 
|. więc recenzje, opinie i teksty 
o wszystkich wydarżeniach 
filmowych. A Pan swoimi po- 
litycznymi felietonami zabie- 
ra mi miejsce, na którym mo- 
głabym mieć jeszcze jedną 
recenzję z filmu lub wywiad z 
ciekawym artystą. A jeżeli 
Pan jest tak naiwny podej- 
rzewając, że również doma- 
gamy się (z p. Magdą) wy- 
kreślenia polityki z tekstów o 
filmach, w których się o poli- 
tyce mówi, to powinien Pan 


krytyczne I — przytaczamy 
ze znacznymi skrótami. Dziękujemy I prosimy o 


zrezygnować ze stanowiska 
i to od zaraz. To jest po pro- 
stu odwracanie kota ogo- 
nem! Pana światopogląd i 
deklaracje polityczne w „Fil- 
mie" mnie naprawdę nie in- 
teresują. Może je pan druko- 
wać w „Polityce", chociaż ja 
już i tak na pewno tego nie 
przeczytam, będę skrzętnie 
omijać Pana nazwisko. A to, 
że szczoteczka jest do zę- 
bów, wszyscy wiemy, tylko 
niestety Pan nie wie po co 
wydawany jest „Film”. Wy- 
korzystuje Pan swoje stano- 
wisko do zaspokojenia pry- 
watnych ambicji i do tego 
niegrzecznie traktuje swoich 
elników (p. Magda). Pan, 
się okazuje, został sze- 
lem nie tego czasopisma co 
trzeba. | mam nadzieję, że 
znajdzie się ktoś władny, kto 
zauważy lę straszliwą po- 
mytkę. 
Z GDYNI 


CZYTELNICZKA 
(nazwisko | sdres znane redak- 
ci) 


„Film” _ jest kupowany 
przede wszystkim przez lu- 
dzi młodych, takich jak ja (22 
lata), zagorzałych wielbicieli 
filmu wyświellanego w ki- 
nach i TV, a ostalnio w TY 
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SAT i na kasetach wideo. 
Jednak żeby mógł catkowi- 
cie dorównać pismom za- 
chodnim, powinien być jesz- 
cze bardziej kolorowy i dru- 
kowany na lepszym papie- 
rze. 


IZABELLA WALA 


Jeszcze niedawno „Film” 
byt mdły, nijaki, nieciekawy, 
kupowany głównie z przy- 
zwyczajenia... Po Alu Pacino 
i Micksyu Rourke czekam na 
następne takie prezenty: 
może warto wreszcie przy- 
.pomnieć ludziom, że był taki 
ktoś jak James Dean. Chęt- 
nie przeczytałabym także o 
ludziach, którzy nieczęsto 
goszczą na tamach prasy fil- 
mowej, jak np. Alan Arkin. 
Montgomery _Clift, — Sally 
Field, Vanessa Fiedgrave, 
George C. Scott. A wśród 
postaci z seriali ja także 
mam swego ulubieńca: jest 
to David Haskell grający Nic 
ka Hartleya w serialu „Santa 
Barbara”. Czy i dla riiego 
znajdzie się miejsca? 
Jeśli „Film” ma chociaż nie- 
wielki wpływ na repertuar 
naszej telewizji, to proszę, 
dajcie znać komu trzeba, że 
są młodzi ludzie (np. ja i krąg 
moich znajomych) czekający 
na takie filmy, jak telewizyjny 
„Dzień czwarty”, opowiada- 
jący o ostatnim dniu życia 
Krzysztoła Kamila Baczyń- 
skiego. 4 sierpnia (zo? 
roku spoglądam z 
w program TV, ale niestały.. 


Może warto przypomnieć 
młodym, że byli tacy ludzie w 
czasach, kiedy Polska była 
krajem zmuszonym do tego, 
by „strzelać do wroga z bry- 
lantów" (Stanistaw Pigoń); 
przypomnieć nie stawiając 
ich na piedestale, lecz właś- 
nie poprzez takie filmy. Cze- 
kam też na telewizyjne emis- 
je filmów Andrzeja Kondra- 
liuka, no i na genialny, abso- 
lutnie genialny „Rejs” Marka 


Cieszą mnie informacje o 
filmach w TV, dzięki lemu 
wiem co warto oglądać. Jed- 
nak wiemy dużo o serialach, 
ale mało o aktorach w nich 


Pameli Sue Martin z „Dyna. 
Sli”, Marcy Walker z „Santa 
Barbara”, brytyjskich akto- 
rach z „Capital City”. Piszcie 
© NICH. KATARZYNA GÓRNA 

(Poznań) 


Skonstatowałam z. przy- 
krością, że zaczynacie lek- 
ceważyć wielbicieji kina, a 
nie TV czy wideo._Człery 
strony programu TV, ko- 
sztem analitycznych mate- 
riałów z dziedziny filmu. to 
chyba jednak przesada. Czy 
te cztery strony nie ukazują 
się kosztem nowinek z filmu 
światowego, których — uwa- 
żam — jest zdecydowanie za 
mało? A gdzie zamierzenia 
filmu polskiego? Zgoda, czy- 


tam „Kino, ale jednak 
„Film”” zawiera. informacje, 
których w „Kinie” brak. Jeśli 
mój list pozostanie odosob- 
niony, to znaczy że nie mam 
racji, gdyby natomiast gło- 
sów podobnych mojemu 
było więcej, to myślę, że 
sprawę zawartości „Filmu” 
należałoby jeszcze raz prze- 
myśleć. „Film” nie normal- 
nieje, a komercjalizuje się, ze 
szkodą dla wielbicieli kina. 
Czy tak być powinno? 

EWA WEBER 


(Szczecin) 
Myślę, że za dużo zajmu- 
jecie się filmami btahymi, ba- 
nalnymi. „Dynastia” nie jest 
złym serialem, ale „Wicher 
czasów” czy „Santa Barba- 
ra” nie zasługują na tyle 
Stron (zwłaszcza „Santa Bar- 
bara”, gdzie scenogralia jest 
najgorsza jaką można sobie 
wyobrazić, nie mówiąc już o 
reżyseni). Dlaczego nie pi- 
szecie więcej 0 <serialach 
profesjonalnych, takich jak 
„Cudowne lata”? Ten serial 
zastuguja na większą uwagę. 
to jest doskonały film. W nr. 
33 na dwóch stronach wy- 
wiady na temat polskiego fil- 
mu: może moglibyście pro- 
wadzić to dalej? Ładne, wy- 
En a pod nim dłu- 
wywiad 
£* Januszem: Gajosem lub 
Andrzejem Wajdą, aibo z 
młodszymi — Wojciechem 
Malajkatem lub Zbigniewem 
Zamachowskim. 


LO 


ny aż po granicę sza- 
leństwa 


tot w 
serio Stevena Spielber- 


natładować Japończy- 
ków — jeśli potrafi: ŻÓŁ- 
TA GORĄCZKA 


TRZEBA 
WYBIERAĆ 


„Życie Warszawy”, początek 
września, środek tygodnia. W 
programie 31 warszawskich kin 
24 filmy. W tym jeden film polski 
z amerykańsko brzmiącym tytu- 
tem („Mów mi Rockeffeler"), je- 
den film francusko-niemiecko- 
włoski z amerykańskim gwiaz- 
dorem w roli głównej („Imię 
róży”) oraz 22 filmy produkcji 
USA. 


Nie czas już na zgrzytanie zę- 
bów, że kinowo amerykanizuje- 
my się zbyt szybko. Jest już po 
wszystkim. Jużeśmy się zame- 
rykanizowali. Film made in USA 
jest towarem, który sprzedaje 
się najłatwiej, który daje sprze- 
dawcy największą gwarancję 
zysku. Dlaczegóż sprzedawca 
miałby ryzykować? 


Nie da się więc drogą kulturo- 
wej perswazji wytłumaczyć ki- 
niarzom, że Ameryka to nie cały 
świat. Dzisiaj dla ogromnej 
większości widzów, większości, 
która decyduje o dochodach 
kin — Ameryka to właśnie cały 
świat. Mamy jednak pewność, 
że istnieją także i ci, którzy chcą 
oglądać polskie filmy. 


Zresztą nie my pierwsi prze- 
chodzimy tę gwałtowną kurację. 
Hollywood sprzedaje się najle- 
piej także w Paryżu, Rzymie, 
Londynie i Budapeszcie. Nie 
można z nim walczyć. Trzeba je 
oswoić. Zaakceptować. Ułożyć 
sobie życie obok niego. Bo 
przecież tak czy owak, z wielkim 
trudem, ale polskie filmy jednak 
będą powstawać. Cóż z tego, 
skoro kina nie będą ich wy- 
świetlać. Ponieważ mamy na- 
dzieję, że — jako państwo — nie 
chcemy już ręcznie sterować 
repertuarem kin, jest jedno tylko 
wyjście. BARDZO ZNACZNE 
ULGI PODATKOWE DLA KIN 
WYŚWIETLAJĄCYCH — *POL- 
SKIE FILMY. To wszystko. 


Chyba, że wolimy by odtąd 
już zawsze „Złotą Kaczkę”, na- 
grodę czytelników FILM-u dla 
najpopularniejszego polskiego 
aktora dostawali na zmianę Ar- 


nold Schwarzenegger i Sylve- 
ster Stallone. To jest prawdopo- 
dobne. 


REDAKTOR 


5-15 października 1990 


Kalendarz projekcji ukaże się 

w „Gazecie Wyborczej” 

w sobotę 29 września 

Program i sprzedaż karnetów oraz 
katalogu z omówieniami filmów od 
2 października 1990 roku w klubie 
„Hybrydy”, ul. Kniewskiego 7/9, 
00-019 Warszawa, tel. 26-72-59 


70 nowych filmów 
z 20 krajów 


filmy nagrodzone na międzynarodowych festiwalach! 
pokazy nowych filmów amerykańskich! 

premiery najnowszych filmów polskich! 

30 najwybitniejszych filmów francuskich ostatnich lat! 
dyskusje i spotkania z polskimi i zagranicznymi reżyserami! 
znakomita atmosfera! 
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WENECJA '90 


„CHopcy z ferajny” Martina Scorsesego: Ray Liotta, Robert De Niro, Paul Sorvino I Joe Pesci 


TŁOK NA LIDO, 
ATRAKCJI MAŁO 


KORESPONDENCJA WŁASNA (1) 


trowersyjny — nagrodzono róż- 

ne dziwne filmy z Tajwanu, Por- 
tugalii itp., o których dziś już nikt nie 
pamięta. Zaryzykowałem wtedy opinię, 
że odbije się to' niekorzystnie na edycji 
47-ej. W końcu poważni producenci i 
dystrybutorzy, wydając masę pieniędzy 
na udział w takiej imprezie, mają świa- 
domość, że to oni bardziej potrzebni są 
festiwalom, niż festiwale im i nie mają 
żadnego interesu w  ustępowaniu 
miejsca outsiderom, forowanym przez 
jurorów. Najwięksi dali sobie z tym 
radę: udostępniają filmy pozakonkur- 
Sowo, nie ryzykując nieudanego udzia- 
tu w konkursie. | cóż za paradoks: właś- 
nie o te filmy najbardziej ubiegają się 
dyrekcje, na te ciągnie publiczność, o 
nich rozmawiają dziennikarze! A kon- 


eszłoroczny werdykt jury 46 
festiwalu weneckiego byt kon- 
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kurs? Kogo w gruncie rzeczy obchodzą 
wyścigi trzecioligowców z Turcji, Bułga- 
ri, Hiszpanii, Polski, Izraela, skoro a- 
trakcją imprezy zawsze pozostaną goś- 
cinne występy amerykańskich osta- 
tecznie brytyjskich, francuskich czy 
włoskich „gwiazd”? 

Dyrektor Festiwalu, pan Guglielmo 
Biragi, nie ma łatwego życia... 


„Mostra” 


'to monstrum 


organizacyjne: w tym roku ponad 2000. 
akredytowanych gości! Prasę dzielono 
aż na cztery kategorie: Quolidiani, czyli 
przedstawiciele dzienników, najbardziej 
uprzywilejowani w doborze sal i godzin 
projekcji, Press, czyli krytycy z czaso- 
pism w rodzaju „Filmu” czy „Kina”, 
Giornalisti — tu „wolni strzelcy”, czyli 
„free lancers" i wreszcie telewizja, czyli 


46 stałych ekip, wyrywających sobie 
dostęp do każdej „gwiazdy”. A tych 
było jak na lekarstwo: kiedy w końcu 
doszło do konferencji prasowej Martina 
Scorsese i Roberta De Niro — chłopcy z 
TV kompletnie wyparli dziennikarzy, 
prócz garstki zdeterminowanych, którzy 
poświęcili dwie projekcje i od rana wa- 
rowali w Sali. 

Poza tym poszukiwacze atrakcji nu- 
dzili się jak mopsy i do oporu watkowali 
nieliczne skandaliki: a to, że krytyk 
Sgarbi z RAI Due określił jako „mimo- 
wolnie komiczny” film pani Margarethe 
von Trotta, a skarcony przez producen- 
ta filmu z ramienia RAI Due na oficjalnej 
kolacji na cześć reżyserki, chlusnął mu 
w twarz szklanką wody. A to, że RAI 
dopuszcza się aktu cenzuralnego wyci- 
nając panu Risi dedykację. w której 
wspomina byłego mera Palermo, jakoś 


w RAl nie lubianego. Drobne, prowin- 
cjonalne kłótnie i skandaliki dowodzą, 
niestety, że festiwal niebezpiecznie gra- 
wituje w dół. 

Częściową przyczyną są bardzo 
trudne warunki materialne i zacofana in- 
frastruktura, datująca się z czasów 
Mussoliniego, kiedy to na Lido We- 
neckim wzniesiono imponujący jak na, 
owe czaSy pałac kina, nie dostosowany 
do dzisiejszych warunków. Jedna ogro- 
mna Sala Grande i pochodząca z póź- 
niejszej przeróbki mała Sala Volpi, Sala 
Perla w sąsiednim Kasynie, prowizo- 
ryczna sala w Hotelu Excelsior, a 
wreszcie Arena, czyli kino letnie dla 
szerokiej publiczności, nie mogą po- 
mieścić ani dziennikarzy, ani gości, ani 
widzów. Trzeba w ścisku wyczekiwać 
po pół godziny na wejście. Brak 
zwłaszcza małych salek, gdzie można 
by — nawet na wideo — obejrzeć film 
wyświetlany dzień czy dwa wcześniej, a 
także organizować bardziej kameralne 
spotkania z artystami. 

Trwają ostre spory i kłótnie. Mer We- 
necji zaatakował dyrektora Biraghiego 
twierdząc, że jego linia programowa 
kłóci się z generalną linią artystyczną 
weneckiego Biennale, wielkiego festi- 
walu sztuki, którego Mostra jest częś- 
cią. Krytycy włoscy nieustannie zbierali 
podpisy pod jakimiś protestami. Prote- 
stował nawet Armando. Acosta, reżyser 
najdziwaczniejszego z filmów imprezy 
„Romeo + Juliet", przeciw obłędnej po- 
lityzacji festiwalu, o której jego aktorzy 
mają jak najgorszą opinię. Skłonny był- 
bym przyznać im rację: wszystkie role u 
Acosty grają... koty. 


Ameryka zerka 
ku Europie 


Jury, któremu w tym roku przewodni- 
czył amerykański pisarz i filmowiec 
Gore Vidal, wydało w tej nieciekawej 
Sytuacji werdykt, który powinien dźwi- 
gnąć prestiż festiwalu i zjednać mu 
sympatię tak krytyków, jak producen- 
tów i widzów. Może nie od razu, dopiero. 
po opadnięciu emocji, bowiem przyjęty 
został burzliwie. Widzowie protestowali. 
przeciw nieprzyznaniu Złotego Lwa 
swemu faworytowi, czyli „Chłopcom z 
ferajny”; krytycy — właśnie przeciw zbyt- 
niemu, ich zdaniem, wyróżnieniu tego: 
filmu, który dostał Srebrnego Lwa. Myś- 
lę jednak, że z czasem wszyscy się po- 
godzą. W mojej opinii werdykt jest bli- 
Ski ideałowi. Z jednym wyjątkiem, filmu 
duńskiego „Sirup”, utwory nagrodzone 
stanowiły czołówkę konkursu; blisko za 
nimi trzymał się może jeszcze James 
Ivory („Pan i pani Bridge") oraz wspom- 
niany wyżej Marco Risi. 

Jednym z największych hitów kaso- 
wych Ameryki ostatnich lat był film Pe- 
tera Weira „Stowarzyszenie umarłych 
poetów”, utwór z ducha czysto europej- 
ski, lansujący europejskie wzorce kul- 
turowe. Być może nie ma to związku, 
ale nie byłbym zaskoczony, gdyby się 
okazało, że ten sukces dodał otuchy. 
niewielkiej firmie Brandenberg Interna- 
tional z Hollywood do wydatkowania 
sporej sumy na ekranizację dość starej 
już szłuki Toma Stopparda „Rosen- 
«rantz i Guildenstern nie żyją” (1966). 
Stoppard (rocznik 1937) jest z pocho- 
dzenia Czechem, nazywa się naprawdę 
Eugene Straussler i uchodzi za najwy- 
bitniejszego współcześnie dramaturga 
brytyjskiego dzięki sztukom teatralnym 
i scenariuszom (m. in. „Romantyczna 
Angielka" Loseya, „Brasil” Gilliama, 
„Imperium słońca” Spielberga). 

Punktem wyjścia było pytanie: dla- 
czego w tak logicznie zbudowanym 
„Hamiecie”* snują się dwie' postaci 


+ 


przez Szekspira potraktowane po ma- 
coszemu? Guildenstern i Rosencrantz, 
przyjaciele Hamleta ze studiów, poja- 
wiają się i znikają jak marionetki; to o- 
fiary spisku, którego nawet do końca 
nie rozumieją, ustużni słudzy systemu. 
Stoppard wydobył ich na pierwszy 
plan: u niego Hamlet pojawia się i znika 
w wiecznej pogoni za Ofelią; Klaudiusz 
i Gertruda szybkim krokiem przemie- 
rzają komnaty zamku w Elsynorze, rzu- 
cają w przelocie kilka poleceń wezwa- 
nym pilnie na zamek młodzieńcom, ale 
nie poświęcają im nawet tyle uwagi, by 
wytłumaczyć sens misji. Towarzyszyć 
do Anglii Hamletowi? Po co? Lepiej nie 
zadawać takich pytań. 

Rosencrantz i Guildenstern (a może 
Guildenstern i Rosencrantz? — tożsa- 
mość ich nie jest do końca pewna, 
sami się czasem mylą) — snują się po 
Elsynorze, przyglądają scenom z życia 
zamku. Wciągnięci w wydarzenia zwią- 
zane z przedstawieniem, czy psycho- 


NAGRODY 


Złoty Lew Św. Marka:ROSENCRANTZ AND GUILDENSTERN ARE DEAD (Rosencrantz i Guiden- 
stem nie żyją), reż. Tom Stoppard (USA) 

Nagroda Specjalna Jury: AN ANGEL AT MY TABLE (Aniol przy moim stole). reż. Jane Campion 
(Nowa Zelandia) 

Srebrny Lew Św. Marka za. reżyserię: GOODFELLAS (Chłopcy z ferajny), reż. Martin Scorsese 
(USA) 

Srebrny Lew Św. Marka za temat | scenariusz: SIRUP (Syrop). reż. Helle Rysiinge (Dania) 

Złoty Medal Prezydenta Senatu: RASPAD (Rozpad), reż. Michaił Bielikow (Ukraina-USA) 

Puchar Volpiego za najlepszą kreację kobiecą: GLORIA za rolę w „La luna en el 
espejo" (Księżyc w lustrze), reż. Silvio Caiozzi (Chile) 

Puchar Volpiego za męską: OLEG BORISOW za rolę w „ledinstwieniał swidi- 
tel" (Jedyny świadek), reż. Michaił Pandurski (Bułgaria) 

„Oselie G'Oro — nagrody jury za: 

muzykę - WALERI MIŁOWAŃSKI (Jedyny świadek. 

zdjęcia - MAURO MARCHETTI (Ragazzi fuori / Chiopcy z marginesu, reż. Marco Risi, Włochy), 
montaż - DOMINIQUE AUVRAY (S'en fout la mort / Gwiżdżę na śmierć, reż. Ciaire Denis, Francja- 
RFN). 

Nagrodę FIPRESCI otrzymał fim MATHILUKAL (Mury), reż. Adoor Gopalakrishnan (Indie), a w „Ty- 
godniu krytyki” ex aequo — LA DISCRETE (Dyskretna), reż. Christiane Vincent (Francja) i LA STA- 
ZIONE (Stacyjka). reż. Sergio Rubini (Włochy) 


dramą, jaką urządza Hamiet z trupą 
wędrownych aktorów chcąc wydobyć z 
Klaudiusza sekret śmierci swego ojca, 
zostają wciągnięci w nadrzeczywistość, 
w Świat magiczny, w którym zatarte zo- 
stają granice materii i fantazji i wszystko 
staje się możliwe. Stoppard, który ni- 
gdy nie byt zadowolony z inscenizacji 
tej sztuki, otrzymał wreszcie możliwość 
pełnego wyrażenia swych idei. Choć 
mało doświadczony jako reżyser, zrea- 
lizował film bardzo „filmowy”, z płynną i 
interesującą akcją, rozgrywający się na 
trzech planach: satyrycznie przeryso- 
wana, lecz jednak realistyczna „rzeczy- 
wistość”, teatr w teatrze (rewelacyjne 
kukiełki Zlatko Boureca) i łączący te 
dwa bieguny magiczny Świat aktorów. 
Poza szefem trupy, granym z roman- 
tycznym polotem przez Richarda Drey- 
fussa, są to sami Jugosłowianie, co do- 
datkowo podkreśla ich „inność”. Gary 
Oldman i Tim Roth w tytułowych rolach 


( Richard Dreyfuss w filmie „Rosencrantz | Guildenstem nie żyją” Toma Stopparda 


są doskonali. Film odradza wiarę w 
kind będące czymś więcej, niż komik- 
sem i telenowelą 

A mogło się zdarzyć, że jurorzy uleg- 
ną zmasowanemu naciskowi i obdarzą 
Złotym Lwem Martina Scorsesego za 
„Chłopców z ferajny”. Jest to odpo- 
wiedź Wamera na lil część „Ojca 
chrzestnego”, którą lansuje Paramouni: 
obraz mafii rzekomo mniej zmitologizo- 
wany, bliższy prawdzie, bardziej pesy- 
mistyczny. Wątki scenariusza zaczerp- 
nięto z książki „Cwaniak: życie w mafij- 
nej rodzinie” Nicholasa Pileggiego, rze- 
komo autentycznego wyznania matfio- 
sa, który zerwał z podziemiem. Bardzo 
pesymistyczny, bardzo brutalny, chwi- 
lami krwawy obraz opiera się na — jak 


Alessandro Di Sanzo jako Mery, jeden z „Chłopców z marginesu” Marco Risiego 


twierdzi Pileggi — zamazanym przez Ma- 
ria Puzo i Francisa Coppolę fakcie, że 
nie wystarczy być posłusznym człon- 
kiem rodziny. Trzeba być „swoim”, trze- 
ba być „z ferajny”, aby w pełni korzy- 
stać z awantaży: „swój” może zrobić z 
„nie-swoim” co mu się podoba; „swo- 
jemu” nic zrobić nie można. Bohater nie 
jest Sycylijczykiem i choć od dziecińs- 
twa wiernie służy malii, właściwie do 
końca nie zostaje owym „goodźella” 
(siangowe zniekształcenie od „good- 
fellow”, dobry kumpeł). W końcu jedy- 
nym dla niego wyjściem będzie zdra- 
da. 

Wśród zalet filmu można na pierw- 
szym miejscu wymienić inscenizację, 
wiernie i sugestywnie oddającą prze- 
miany obyczaju i kultury materialnej 
Nowego Jorku między latami 50. i 80., 
oraz grę aktorów — obok Roberta De 
Niro wyróżnia się w głównej roli Ray 
Liotta, wyrastający na gwiazdę Holly-. 


wood. Ale z tym wszystkim film rozcza- 
rowuje: przecież Scorsesego stać na 
więcej. Nigdy nie byłem entuzjastą tego 
reżysera, jak na mój gust zbyt natarczy- 
wie narzucającego widzowi często bar- 
dzo dyskusyjne poglądy, ale nie można 
mu odmówić oryginalności i talentu w 
wybieraniu tematów pasjonujących. 
Wrażenie niedosytu pogłębiał — być 
może - całkowity brak metafizyki, którą 
przepojony był „Ojciec chrzestny”. Ma- 
fiosi Scorsesego stracili już dawno wia-. 
rę w samych siebie, a filmowi o nich 
zabrakło głębi. Pozostała wirtuozeria i 
epatowanie krwawymi efektami. 

Za tydzień o rudym aniele, prawdzi- 
wej rewelacji festiwalu. 


OSKAR SOBAŃSKI 
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Królik oskarżony o morderstwo? W filmie, 
w którym rysunkowe postaci występują 
obok aktorów, nic nie powinno dziwić. Sta- 
rała się o to cała armia najlepszych techni- 
ków, posługująca się najnowocześniejszym 


sprzętem. - 


ył to film o najwyższej skali 

trudności dla wszystkich: re- 

żysera, aktorów, producen- 

tów, ekspertów od efektów 
specjalnych. Samo przygotowanie kon- 
cepcji i opracowanie literackie trwało 
dwa lata. Scenariusz napisali Jeffrey 
Price i Peter $. Seaman na podstawie 
powieści Gary K. Wolfa. Finansową 
stroną produkcji zajęli się Robert Watts 
i Frank Marshall. Ich pełnomocnikami, 
czyli executive producers — odpowia- 
dającymi za przebieg realizacji — byli 
Kathleen Kennedy i sam Steven Spiel- 
berg. Reżyserii podjął się Robert Zeme- 
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Robert Zemeckis i jego bohater 


ckis, twórca „Powrotu do przyszłości”, 
którego atuty: precyzja plus fantazja, to 
nieczęste połączenie u reżyserów fil- 
mowych. 

W grupie kluczowych realizatorów 
znajdują się również: operator obrazu 
Dean Cundey i szef grupy animatorów. 
Richard Williams (Oscar za pracę w tym 
filmie). Jeszcze aktorzy, przede wszyst- 
kim Bob Hoskins w roli detektywa Ed- 
die Valianta, Christopher Lloyd jako de- 
moniczny sędzia Doom oraz Joanna 
Cassidy, Stubby Kaye, Alan Tilvern. A 
także kilkudziesięciu znanych aktorów 
dubbingujących postacie rysunkowe: 
seksbomba Jessica Rabbit śpiewa na 
przyktad głosem Amy Irving, mówi zaś 
głosem Kathleen Turner. Nie sposób 
też wymienić wszystkich postaci rysun- 
kowych, bo obok Rogera i Jessiki poja- 
wiają się także Myszka Miki, Kaczor Do- 
nald, Pies Pluto, Piotruś Pan i około set- 
ki innych, aby spotkać się w brawuro- 
wym finale. 


Techniczne kolosy 

Aby widz mógł uwierzyć w mariaż a- 
nimacji z aktorem, linia podziału między 
postaciami z komiksu i ludźmi musi być 
niewyczuwalna, a całość w pewien 
sposób werystyczna w obrębie scena- 
riuszowej intrygi. To zadanie dla filmo- 
wej techniki, którego rozwiązanie u- 
możliwiła spółka dwóch gigantów: bry- 
tyjskiej mutacji koncernu Disneya i wy- 
twórni kalifornijskiej ILM (Industrial 
Light and Magic, bardziej znanej jako 
Lucasfilm). Z technicznego punktu wi- 
dzenia film „Kto wrobił Królika Rogera" 
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byt produkcją angielską. Większość 
zdjęć powstało w Anglii, przede wszyst- 
kim w studiach wytwórni Elstree pod 
Londynem, gdzie nakręcono także sek- 
wencje rozgrywające się w... Hollywood 
i centrum Los Angeles, ucharakteryzo- 
wanym na lata czterdzieste. W USA na- 
kręcono wyłącznie kilka wnętrz oraz 
zdjęcia z aktorami na tle biękiinego ek- 
ranu (technika „blue screen”) do póź- 
niejszych wkopiowań rysunków i ru- 
chomego tła, niemożliwych do zrealizo- 
wania _ sposobami „naturalnymi”. 
Wszystkie tricki powstały w wytwórni 
ILM w San Rafael. Taki system produk- 


cji zastosowano już wcześniej przy fil- 
mach z cyklu „Gwiezdne wojny” i „In- 
diana Jones". Powód? Niewyobrażal- 
nie większe koszty budowy dużych de- 
koracji w Stanach. W Anglii znajdują się 
bardzo rozległe — i często nie wykorzy- 
stywane — hale zdjęciowe z pełnym za- 
pleczem technicznym, pracują także 
wybitni specjaliści od efektów specjal- 
nych i technicy. 

Zasadnicze przygotowania rozpo- 
częły się więc w Anglii w sierpniu 1986 
roku, same zdjęcia w grudniu tegoż 
roku. Jednocześnie pracowały dwie e- 
kipy zdjęciowe w Stanach (do kwietnia 
1987). Aktorzy pokonywali Atlantyk kil- 
kakrotnie; Bob Hoskins, który jest Ang- 
likiem, musiał po sekwencjach plenero- 
wych w Elstree, „fruwać”, podwieszony 
na żyłkach przed błękitnym ekranem w 
ILM, aby wrócić do Anglii na sceny w 
„hollywoodzkiej” wytwórni „Maroon” i 
nagrywać dźwięk znowu w USA. 

Podstawą realizacji był oczywiście 
„żelazny scenopis, przedstawiający 
każde z 1031 ujęć, z zaplanowaną częś- 
cią animacyjną. Przed każdym ujęciem 
omawiano wielokrotnie ruchy aktorów 
na planie, a także przewidzianą akcję 
postaci rysunkowych. Pomagały w tym 
plastikowe modele w skali 1:1, ustawia- 
ne przez asystenta reżysera (na czas 
ujęcia usuwane). Operator mógł dzięki 
nim dość doktadnie przeprowadzić 
próbę jazdy i ruchów kamery. Przez 
cały okres zdjęciowy w Anglii był obec- 
ny na planie komik Charles Fleischer, 
dubbingujący królika Rogera i podrzu- 
cający w trakcie kręcenia zza kamery 
swoje kwestie. 


Mniej więcej na dwa miesiące przed 
zaplanowanym końcem zdjęć, w poło- 
wie kwietnia 1987, operator Cundey za- 
meldował producentom, że 750 ujęć, 
czyli 3/4 filmu, zostało nakręcone. Moż- 
na było przystąpić do montażu robo- 
czego, tzw. ścięcia negatywu i wysłania 
kopii do wytwórni ILM celem dalszej 
obróbki optycznej. 


Hoskins 


z czarną rurką 

Większość zdjęć powstała na stan- 
dardowej taśmie 35 mm. Korzystano z 
wielu typów taśmy i emulsji, praktycznie 
wypróbowano i użyto wszystkie marko- 
we negatywy. W ILM do efektów spe- 
cjalnych stosowano czułą taśmę Kodak 
5247 i 5295. Zasadnicze zdjęcia po- 
wstały na Kodaku 5247 i 5294 oraz 5247 
do scen nocnych. Cundey używał rów- 
nież negatywów firmy Fuji i kręcił na 
Agfie 320. Cały film jest w tonacji paste- 
lowej, z dominantą różu, beżu i łagod- 
nych brązów, tak aby świalło plene- 


-—Bob Hoskins na ekranii 
— «I na planie zdjęciowym 


, 


rów przypominało kalifornijskie wscho- 
dy i zachody słońca. 

Sprzęt oświetleniowy składał się z 
produktów firm IANIRO z Włoch oraz 
lamp wyładowczych HMI o tzw. wyso- 
kiej temperaturze barwy, z firm LTM i 
Arriflex. 

Specjalnie do „Rogera” zbudowano 
dwie identyczne kamery typu VistaFlex, 
z możliwością wymiany optyki na kon- 
wencjonalną. Kamery miały dodatkowy 
układ rejestracyjny na wideo, co po- 
zwoliło na bieżącą kontrolę każdego 
nakręconego ujęcia i ułatwiało pracę a- 
nimatorów w USA, gdzie wysyłano naj- 
pierw kasety. 80 procent zdjęć w Anglii 
zrealizowano systemem VistaVision (to 
znaczy, że obrazy poszczególnych kla- 
tek filmu są rejestrowane poziomo, a 
nie pionowo jak w kamerach standar- 
dowych), zwłaszcza te ujęcia, które za- 
wierały elementy „blue screen”, czyli 
szczegóły do późniejszych wkopiowań. 
Jeśli scenopis przewidywał ujęcie, w 
którym Eddie Valiant dusi Królika Ro- 
gera, to kolejność prac była następują- 
ca. Najpierw zdjęcia tła, czyli Boba Hos- 


kinsa w planie ogólnym, ściskającego 
jakąś czarną rurkę i odpowiednio rea- 
gującego. Materiał w formie interpozy- 
tywu wysyłano do ILM. Tam z mikrono- 
wą dokładnością ustalano położenie 
szyi i całego królika z przygotowanych 
wcześniej rysunkowych  celuloidów, 
aby wymaskować rurkę i odpowiednio 
skomponować kadr. Kolejne etapy to: 
wymaskowanie całego tła ujęcia poza 
królikiem, dodanie światła na rysunku z 
właściwej strony (zgodnie z kierunkami 
oświetlenia „żywego” planu), dodanie 
cieni za królikiem, dodanie „blików” 
(punktów świetlnych) i innych detali, 
wymaskowanie rąk Hoskinsa na szyi 
Rogera aby nie przesłonił ich rysunek, 
wykonanie interpozytywu kadru z król 
kiem, skręcenie całości w kopiarce op- 
tycznej, wywołanie i skopiowanie final- 
riej kompozycji do późniejszego mon- 
tażu, i tak dalej, klatka po klatce, aż do 
numerka ujęcia 1031 


Wielka trójka 
i inni 

Efekty specjalne w „Rogerze” można 
umownie podzielić na trzy rodzaje: 
montaż zdjęć aktorskich z rysunkami, 
efekty wizualne i efekty mechaniczne. 


Kto zrobił 


KRÓLIKA ROGERA? 


Szef grupy animatorów, Richard Wil- 
liams, dość szybko zdołał porozumieć 
się z reżyserem co do koncepcji po- 
szczególnych scen. Warto dodać, że. 
Williams otrzymał Oscara za film rysun- 
kowy „A Christmas Carol”, nie licząc 
tuzina innych nagród i premii. Do tego 
filmu wymyślił własną metodę szybkie; 
go dodawania cieni i światła rysunko- 
wym postaciom, co zwiększa wiarygod- 
ność ich istnienia w trójwymiarowym 
świecie i daje swobodę ruchom kamery 
na planie. Większość sekwencji rysun- 
kowych dodano do zdjęć „żywych” 


post factum, ale były też wyjątki. Do 
sceny dzikiego pościgu łasic za Ed- 
diem i Rogerem, skutymi ze sobą kaj- 
dankami, Williams zaprojektował rysun- 
kowy pojaza, który jest skrzyżowaniem 
auta, rakiety, żółwia i żaby (!).. Aby 
wkomponować w ien pojazd aktora 
Hoskinsa, skonstruowano drezynę, 
Coś w rodzaju zdalnie sterowanego go- 
karta, na. którym siedział aktor i kręcit 
nie istniejącym kółkiem, prowadząc 
dialog z nie istniejącym Rogerem. Ope- 
rator kamery musiał dopasować każdy 
kadr do filmu rysunkowego, którego 


Jessica: mówi jak Kathleen Turner, śpiewa jak Amy Irving 


Nic nie powinno dziwić... 


kopia na wideo była emitowana przy 
wizjerze kamery. 

Za całość efektów wizualnych odpo- 
wiadał Ken Ralston z wytwórni Lucasa. 
Stopień trudności przy „Rogerze” okre- 
Ślił krótko: — Czułem się tak, jakbym 
robił wszystkie trzy części „Gwiezd- 
nych wojen” równocześnie. Za najtrud- 
niejszy etap uważał sekwencję końco- 
wą w labryce Acme, gdzie Hoskins miał 
skakać, turlać się i spadać z różnych 
wysokości pod różnymi kątami. Zasto- 
sowano system Ultimatte. Jest to ze- 
spół urządzeń wideo pozwalający na 
szybką _ prezentację _ ołówkowych 
projektów dekoracji w kompozycji z 
materiałem filmowym z aktorami. Po za- 
twierdzeniu rysunków przez Zemecki- 
sa, zbudowano miniaturowe dekoracje 
filmowane następnie miniaturową ka- 
merą 35 mm Empire Flex. Były to goto- 
we tła do reprojekcji. Tak więc Hoskins 
nie musiał w rzeczywistości spadać 
spod sufitu, to tło „jechało” do góry za 
aktorem podwieszonym przed ekranem 
„blue screen”. Za prawdziwy majster- 
sztyk można uznać scenę w nocnym 
klubie, gdzie Eddie Valiant wchodzi z 
królikiem Rogerem schowanym pod, 
płaszczem. Roger jest dość ruchliwy i 
nie siedzi spokojnie. Płaszcz detektywa 
raz jest wybrzuszony z przodu, raz z 
tyłu, a w końcu uszy królika wychodzą 
zza kołnierzyka koszuli Hoskinsa. 

Efekty mechaniczne były dziełem kil- 
kudziesięciu techników. z Georgem 
Gibbsem na czele, którzy zbudowali 
prawie sto modeli dekoracji, pojazdów i 
wprawili w ruch najcięższe przedmioty 
w mieście Toontown, udowadniając, że 
w filmie wszystko jest możliwe. Trudno 
zapewne będzie widzowi zorientować 
się, że machina plująca rozpuszczalni- 
kiem na ciężarówce w fabryce Acme to. 
model w skali 1:25, który w kulminacyj- 
nym momencie wyjeżdża przez „Ścia- 
nę” fabryki, zbudowanej na stole z 
20.000 miniaturowych cegiełek... 

Aby odpowiedzieć dokładnie na py- 
tanie „kto zrobił królika Rogera?" trze- 
ba przeczytać uważnie napisy końcowe 
filmu: sekwencja ta trwa pięć minut. 

„Królika” zrobiła ekipa złożona z kil- 
ku tysięcy ludzi. 


MICHAŁ 
ZABŁOCKI 


Autor jest dyrektorem wrocławskiej Wy- 
twórni Filmów Fabularnych 
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est takie miejsce poniżej karku, przez które o- 

strze, jeśli kąt jest właściwy, najłatwiej dostaje 

się do serca. Od takiej nauki zaczyna się film 

„Matador”, zrealizowany przez Hiszpana Pedra 
Almodóvara. 

Byt, jak sam mówi, filmowcem hiszpańskiego un- 
dergroundu, wyszedł z niego i chyba już do niego nie 
wróci. W jego filmach jest humor, przewrotność, do- 
ciekliwość. O sobie powiada: — Rozwijam się wraz z 
Hiszpanią. W latach siedemdziesiątych ważyłem sie- 
demdziesiąt kg, w latach osiemdziesiątych — osiem- 
dziesiął. A teraz, w dziewięćdziesiątych, dziewięćdzie- 
siąt. 


W KINACH 
Korczak 


R: ANDRZEJ WAJDA. 8.: Agnieszka Holland. Z: Robby Mul- 
ler. M: Wojciech Kilar. Scenogr. Allan Starski. Kler. prod.: 
Barbara Pec-Ślesicka. W: Wojciech Pszoniak (doktor Kor- 
czak), Ewa Dałkowska (Stefa), Teresa Budzisz-Krzyżanowska 
(Maryna), Aleksander Bardini (Czerniaków), Marzena Trybała 
(pani Esterka). P: Studio Filmowe „Perspektywa”, Regina 
Ziegler Filmprodukiion, Telmar Film International, Erało Films. 
ZDF, BBC Films, Polska-RFN, 1980. „Neptun-Film”, Gdańsk. 


Janusz Korczak, pisarz, lekarz I pedagog zginął prawdo- 
podobnie w Treblince, wywieziony wraz z dziećmi z siero- 


Fabufa filmu jest dość wymyślna. Pewien matador, 
który miał wypadek na arenie, prowadzi kursy walk. 
Pewien jego uczeń chce się sprawdzić jako mężczyz- 
na i próbuje zgwałcić dziewczynę. Pewien inspektor 
policji poszukuje wielokrotnego mordercy. Pewna ko- 
bieta chce umrzeć razem z kochankiem... 

Motywy jak najbardziej hiszpańskie: śmierć, seks, 
corrida, cierpienie, namiętność, wątki homoseksual- 
ne, mieszczański oportunizm itd. Po prostu Hiszpania 
na półmisku. 

Ale owe ciemne wątki i motywy zostały potraktowa- 
ne dość lekko. „Matador” to ironiczna komedia krymi- 
nalna, a dzięki tej komediowości powstał dystans do 
tych bądź co bądź poważnych spraw, zarazem pewien 
stosunek neutralny. Silne poczucie dowcipu, zwłasz- 
cza w sytuacjach i w dialogu powoduje osłabienie 
perwersyjności seksu i zbrodni. Bowiem w każdym 
kadrze, w każdym ujęciu czuje się fascynację śmiercią 
i erotyką. 

W „Matadorze” jest także pewna nuta awangardyz- 
mu, typowa dla twórczości Almodóvara; to skłonność 
do pastiszu, do parodii i do szargania niektórych 
świętości; to erotyka udająca melo i porno, ale nie 
będąca ani jednym ani drugim; to uktony w stronę 
parapsychologii — motyw jasnowidztwa; to niekon- 
wencjonalne stosowanie barw, zwłaszcza rola barwy 
czerwonej; to wreszcie dość nietypowe wykorzysty- 
wanie dźwięku, który „wyprzedza” poszczególne sce- 
ny, zarazem tączy je skojarzeniowo. 

'W sumie film podniecający, zrobiony z nerwem, od- 
biegający od szablonów. Wart obejrzenia, bo każdy 
znajdzie w nim coś, co tkwi w jego podświadomości. 
Pedro Almodóvar powiedział o sobie: — Inspiracje 
przychodzą do mnie z ulicy. Preferuję to, co dotyczy 
życia i śmierci. A najbardziej — zwichnięte osobowoś- 
ci. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


Ucieczka 
z kina „Wolność” 


$ i R: WOJCIECH MARCZEWSKI. Z: Jerzy Zieliński. M: Zy- 
gmunt Konieczny. Scenogr. Andrzej Kowalczyk. Kler. prod.: 
Andrzej Sołtysik. W: Janusz Gajos (cenzor), Zbigniew Zama- 


„Batmanie” wiele się pisało zanim do- 

tart do naszych kin, między innymi i to, 

że chociaż w USA przynióst ogromne 

pieniądze, w Europie „wyłożył się! 
„przepadł”, „poniósł klapę”. Jeśli odrzucić his- 
teryczne określenia, z których sensu najwidocz- 
niej nie zdajemy sobie jeszcze sprawy (co to 
znaczy „przepadł”, skoro wpływy nie przestały 
być milionowe?), pozostanie spostrzeżenie, iż 
przyjęcie „Batmana” miało po jednej stronie O- 
ceanu inny charakter, niż po drugiej. Nie jest to 
w żadnej mierze ocena filmu. Chodzi o kulturo- 
wy fenomen zróżnicowanego odbioru pewnych 
treści. Wiadomo przecież, że istnieją amerykań- 
skie filmy, od których tamta publiczność odwra- 
ca się obojętnie, natomiast Europa reaguje en- 
tuzjazmem. Jedni i drudzy mają niewątpliwie 
swoje racje. Zamiast podawać je w wątpliwość, 
należałoby raczej dążyć do ich poznania i zrozu- 
mienia. Tylko, że w tej materii skazani jesteśmy. 
na hipotezy. 

„Batmana” uznać należy za film wzorcowo a- 
merykański, ponieważ wyrasta z tradycji sztuki 
popularnej nie znanej w Europie i kierowany jest 
do odbiorcy, dla którego kino to przede wszyst- 
kim entertainment — rozrywka. Taki odbiorca 
zdecydowany jest dobrze się bawić, potrafi przy 
tym docenić pertekcję szczegółów, na które głu- 
chy i ślepy pozostaje widz nie wychowany na 
komiksie i filmie SF. Sytuacja identyczna jak z 
musicalem, który w Europie szanują chyba tylko 
Anglicy. 

Jako widowisko „Batman” robi, oczywiście, 
na każdym wrażenie swoim rozmachem i 
sprawnością, ale przeciętny widz, a więc taki, 
który kino odwiedza raczej przypadkowo i nie 
bardzo orientuje się w tym, co go czeka, może 
odpowiedzieć irytacją na spiętrzenie kulminacji. 
Choćby na scenę, w której Joker-Nicholson 
tańczy walca na szczycie upiornej wieży, z om- 
dlewającą Kim Basinger w bieli, a na pierwszym 
planie Batman toczy walkę z prześladowcami. 
Nie wiadomo: bać się (walka jest krwawa) czy 
śmiać (taniec jest groteskowy). Pozbawiony wy- 
raźnej wskazówki widz skłonny jest podejrze- 
wać, że z niego zakpiono. Ale nic podobnego. 
Należy bać się i śmiać równocześnie, taka bo- 
wiem powinna być naturalna reakcja na scenę, 
w której błyskotliwie wykorzystane zostały moż- 
liwości filmowego komiksu. Jeśli ostateczny e- 
fekt jest surrealistyczny (a musi być!), nie znaczy 
to wcale, że poszczególne składniki utraciły do- 
słowność. Joker jest obłąkany i zachowuje się 
jak obłąkaniec, jego zniewolona partnerka nie 
ma Siły na opór, a Batman, mimo niezwykłego 
kostiumu,. to tylko człowiek i walczy o życie. 
Komiks, rysunkowa opowiastka, wyraża treści 
najbardziej podstawowe, fantastyczny kształt 


chowski (asystent cenzora), Teresa Marczewska (Małgorzata). 
Piotr Fronczewski (sekretarz komitetu), Władysław Kowalski 
(Protesor). P: Studio Filmowe „Tor”, Polska, 1990. „Silesia- 
Film”, Katowice. 


Cenzor w wojewódzkim mieście roku 1961 staje się 
śwladkiem buntu postaci na ekranie, które odmówiły po- 
stuszeństwa reżyserowi. Alegoria wielkiego politycznego 
przełomu, utrzymana w tonacji surrealistycznej groteski. 


I kto to mówi! 


LOOK WHO'S TALKING. 8 I R: AMY HECKERLING. Z: Tho- 
mas'del Ruth. M: David Kitay. Scenogr. Reuben Freed, Grae- 
me Murray. W: John Travolta (James), Kirstie Alley (Mollie), 
Olympia Dukakis (Rosie), George Segal (Albert), Abe Vigoda 
(dziadek). Bruce Wilis (głos Mikeya), Twink Caplan (Rona), 
Joy Boushel (Melissa). P: Jonathan D. Krane/Management 
Company Entertainment Group. Inc. dla Tri-Star Pictures, 
USA; 1989. „Syrena Entertainment Group". 


Komedia obyczajowa. Niezamężna młoda kobieta spodzie- 
wa się dziecka i próbuje znałeźć kogoś, kto podjąłby się 
funkcji ojca. Nie wie jednak, że chłopiec jeszcze przed uro- 
dzeniem wybrał właściwego kandydsta. 


Proponuję, potraktować „Batmana” poważnie. 


Co się czai 
w komiksie 


narzuca samo tworzywo: narysować można 
przecież wszystko. Batmana stworzył w 1939 
roku ołówek Boba Kane; było to w kilkanaście 
miesięcy po ukazaniu się komiksu z Superma- 
nem. Odniósł sukces ponieważ ta właśnie his- 
toria najpełniej realizuje tkwiącą w każdym po- 
trzebę rekompensaty. Jest to mechanizm psy- 
chologiczny, który sprawia, że od niepowodzeń 
i szarzyzny codziennego życia ucieka się w ma- 
rzenie o sile i nadzwyczajnych czynach. Batman 
przekształca to marzenie w rzeczywistość: nie 
jest przybyszem z innej planety, jak Superman, 
cechy nadczłowieka wykształca upartym trenin- 
giem. Rusza do akcji nocą w kostiumie nietope- 
rza (symbol przetrwania), ale musi stosować liny 
i-haki, żeby wspinać się po murach. Konwencja 
komiksu nadaje temu, co w punkcie wyjścia 
przyjmuje się za realne, wymiar nadrealistycznej 
fantazji. 


W filmie powstałym w pół wieku po komiksie 
podwójne życie Batmana przedstawione zosta- 
je jednak jako objaw schizofrenii. Filantrop-mi- 
lioner Bruce Wayne nakłada maskę i skrzydlatą 
pelerynę, aby pomścić zamordowanych rodzi- 
ców, ale staje w obliczu Zła, które jest bezoso- 
bowe i wszechobecne. Tkwi ono w ciemnych, 
zaśmieconych zaułkach miasta-molocha, pora- 
ża stróżów porządku i przedstawicieli władzy, 
nie ma przed nim ucieczki. Dlatego szalony Jo- 
ker, który terroryzuje Gotham City, nie jest wcie- 
leniem Zła lecz tylko jego abstrakcyjnym zna- 
kiem: zatracił ludzkie cechy, w miejsce twarzy 
ma maskę Człowieka Śmiechu. Wayne rozpo- 
znaje w nim wprawdzie mordercę swych rodzi- 
ców, ale dawno przestało mu już chodzić tylko o 
zemstę. Sam uległ przecież skażeniu: jego po- 
stępowanie wynika ze schizofrenicznej niemoż- 
ności wycofania się, zejścia ze ścieżki, która 
doprowadzić musi do samodestrukcji. Należa- 
łoby powiedzieć, że znalazł się w sytuacji Ham- 
leta: powodujące nim uczucie przerasta obiekt, 
który je sprowokował. Przemienia się w siłę 


Linia śmierci 

DEATH LINE. R: GARY SHERMAN. $: Ceri Jones. Z: Alex 
Thomson. M: Jeremy Rose, Wil Malone. Scenogr. Denis Gor- 
don-Orr. W: Donald Pleasence (inspektor Colquhoun), Nor- 
man Rossington (detektyw Rogers), David Ladd (Alex Camp- 
bell), Sharon Gurney (Patricia Wilson), Christopher Lee (Strat- 
ton-Villiers), Hugh Armstrong (mężczyzna), Jane Turner (jego 
żona). P: K-L Productions dla Rank, Wlk. Brytania, 1972. 87 
min. „Silesia-Film", Katowice. 


Horror. Na stacjach metra znikają ludzie. Inspektor poli- 
cji odkrywa, że pod ziemią żyją potomkowie pogrzebanych 
żywcem oflar wypadku sprzed stu laty. 


Tango i Cash 


TANGO 8, CASH. R: ANDRIEJ KONCZAŁOWSKI. $: Randy 
Feldman. Z: Donald E. Thorin. M: Harold Faltermeyer. Sce- 
nogr. Michael Riva. W: Sylvester Stallone (Ray Tango), Kurt 
Russell (Gabe Cash), Jack Palance (Yves Perret), Teri Hatcher 
(Kiki), Michael J. Pollard (Owen), Brion James (Requin), Geof- 
irey Lewis (kapitan policji). P: Warner Bros. A. Guber-Peters 
Company production, USA, 1989. 101 min. ITI. Premiera: 5 
października. 


Fllm sensacyjny. Dwaj policjanci o skrajnie odmiennych 
osobowościach zostają zmuszeni do wspólnego dziatania, 
by przeciwstawić się groźnemu mafioso. 


niszczącą także samego bohatera, zmusza go 
do zwątpienia, do hamletycznej rozterki, która 
tylko dlatego nie znajduje wyrazu w monolo- 
gach, że nie mieszczą się w „balonikach” ko- 
miksu. 

Batman i Hamlet: porównanie zapewne za da- 
leko posunięte. Ale poetyka komiksu uspra- 
wiedliwia nawet taki paradoks. Ta szczególna, 
jednocześnie tandetna i wyrafinowana, ułatwio- 
na i intelektualna forma zrodzona ze sztuki ma- 
sowej, staje się krzywym zwierciadłem kultury, 
polityki, życia. Bywa karykaturą, ale nie umniej- 
sza wagi przekazywanych treści. Kino długo nie 
potrafiło udźwignąć komiksu; dopiero teraz, bo- 
gatsze o technikę zdolną oddać lekkość rysun- 
ku, wykracza poza rzekomy, powierzchowny in- 
fantylizm komiksowych historyjek. Nie bez po- 
wodu w filmie o Batmanie nie występuje dzielny 
chłopiec imieniem Robin, a z kolorowej groma- 
dy złoczyńców, w rodzaju Pingwina czy Kobiety- 
Kotki, pozostał tylko Joker. 


Bać się i śmiać jednocześnie 


Wciąż można bawić się „Batmanem” na ekra- 
nie jako ekstrawaganckim widowiskiem, w któ- 
rym popisuje się brawurową klownadą Jack Ni- 
cholson, piękna Kim Basinger emanuje inteli- 
gencją i erotyzmem, a każdy obraz ujawnia aluz- 
je do kinowego dziedzictwa, od „Metropolis" 
Langa poczynając. Jedynym zarzutem może 
być wówczas słabe wykorzystanie fantastycz- 
nego pojazdu Batmobile: chciałoby się więcej 
mechanicznych atrakcji. Ale można także po- 
traktować najzupełniej serio film, który — podob- 
nie jak komiksowy pierwowzór — ukrywać musi 
coś więcej. Skłania do tego osobliwy dorobek 
Tima Burtona, trzydziestoletniego reżysera, któ- 
ry zrobił kiedyś groteskę z komikiem Pee Wee, 
konsekwentnie od początku do końca łamiącą 
zasady dobrego smaku, oraz konwulsyjnie 
śmieszny, choć peten obrzydliwości film „Beet- 
lejuice". W jednej ze scen „Batmana” do mu- 
zeum w Gotham City wkracza Joker, aby w ak- 
cie radosnego barbarzyństwa niszczyć dorobek 
zachodniej sztuki. Wyjątek czyni tylko dla jedne- 
go obrazu: ekspresjonistycznie zdeformowane- 
go portretu pędzla Francisa Bacona. „To mi się 
dość podoba”. Zastanawiający wybór. Ale cha- 
rakterystyczny dla tego niezwykłego filmu. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


BATMAN 
BATMAN. Reżyseria: Tim Burton. Wykonawcy: Michael 
Keaton, Jack Nicholson, Kim Basinger, Robert Wuhi, Pat 
Hingie, Bilły Dee Williams, Michael Gough, Jack Palance, 
Jerry Hall i inni. USA, 1989. 


Michael Keaton I Kim Basinger 
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Ponad milion 
magnetowidów, 

18 milionów kaset 

i 5 tysięcy 

filmów: 

polski rynek wideo 
jest największy w Europie 
Wschodniej, 

ale nie cieszy się 
zbyt dużym zaufaniem 
za granicą. 


95 procent naszego rynku opanowali 
piraci. Piractwo kasetowe nie jest spec- 
jalnością polską, walczą z nim wszyst- 
kie kraje europejskie. Ale na Zachodzie 
tylko co piąta kaseta pochodzi z niele- 
galnego źródła i taki stan uważa się za 
dopuszczalny. 


'W Polsce do lipca tego roku legalni 
dystrybutorzy wprowadzili na rynek po- 
nad 1200 filmów, do których kupili za- 
graniczne licencje. Ale tylko jedną 
czwartą z nich zgłosili do rejestru fil- 
mów „pod ochroną". Około 500 dal- 
szych tytułów zostanie wpisanych na tę 
listę w najbliższych miesiącach. Te, któ- 
re cieszą się mniejszym popytem, nie 
będą chronione przez nikogo. 


Polscy piraci są ekspansywni, bez- 
konkurencyjni i... niekaralni. O ekspan- 
sywności świadczy fakt, że Polska stała 
się nie tylko importerem nielegalnych 
kaset, ale i eksporterem. Skopiowane i 
powielone w Polsce kasety wędrują za 


Pod ochroną tylko co czwarty film 


PIRACI 
NAD WISŁĄ 


wschodnią granicę, ale trafiają także na 
rynek zachodni, udając oryginały. W za- 
sadzie każdy film, który ma premierę na 
zachodzie Europy, w ciągu najdalej 
dwóch tygodni trafia na kasecie wideo 
do Polski i natychmiast zostaje powie- 
lony w setkach egzemplarzy. Każdy 
sposób jest dobry — przekopiowanie z 
kasety zagranicznej, nagranie filmu z 
anteny satelitarnej czy wreszcie kopio- 
wanie legalnej kasety, wykonanej w 
Polsce, której powielanie jest zabronio- 
ne. Na dodałek pirat jest chętnie wi- 
dziany w każdej wypożyczalni: nie wli- 
cza w koszty licencji ani podatku, więc 
przebija ceną legalnych dystrybutorów. 
Piracki towar jest zawsze tańszy. 

W Polsce istnieją już potężne niele- 
galne wytwórnie, kopiujące kasety w 
dużych ilościach. Pracują przy tym ty- 
siące ludzi, od zagranicznych zaopa- 
trzeniowców i łączników przez powiela- 
Czy po sprzedawców kaset. Na palcach 
obu rąk można policzyć te spośród 6 
tysięcy wypożyczalni, w których nie ma 
i nigdy nie było pirackiej kasety. To już 
jest plaga, właściwie niezniszczalna. 

Piraci bowiem są praktycznie nieka- 
ralni. Bardzo powoli zmienia się nasz 


John Travolta w „Pozostać żywym” 


stosunek do rynku wideo. Wielu klien- 
tów widzi w działalności piratów same 
korzyści: dzięki nim możemy dotrzeć 
do najnowszych filmów i to za małe pie- 
niądze. To prawda, ale zachodni dystry- 
butorzy widzą, że nasz rynek nie gwa- 
rantuje ochrony ich praw autorskich i 
nie chcą zawierać umów z polskimi fir- 
mami. Wielcy dystrybutorzy wideofil- 
mów odwracają się od Polski. 


Jaki jest stan prawny? Piractwo jest 
przestępstwem, kradzieżą praw autor- 
skich, powinno być ścigane i sądzone. 
Dotychczas jednak prokuratorzy rzadko 
przekazywali te sprawy do sądu, powo- 
łując się na znikomą szkodliwość spo- 
teczną zjawiska. Tymczasem jedna do- 
bra wypożyczalnia, obracająca niele- 
galnymi kasetami, w ciągu miesiąca o- 
krada skarb państwa na kilkanaście mi- 
lionów złotych! 


Czy jesteśmy bezradni wobec pira- 
tów? Na razie skuteczność walki z nimi 
jest niewielka. W grudniu 1988 utworzo- 
no spółkę z 0.0. RAPID-Asekuracja, 
zrzeszającą polskich niezależnych pro- 
ducentów i dystrybutorów oraz firmę 
detektywistyczną zajmującą się ochro- 
ną mienia. W lipcu tego roku spółka 
została rozszerzona i działa jako Agen- 
cja RAPID — Asekuracja. Są w niej naj- 
więksi dystrybutorzy: PZ ITI, Film Pol- 
ski, Polskie Nagrania, przedsiębiorstwo 
El-Gaz, spółka Video-Rondo, Hanna- 
-Barbera Poland i Agencja Producen- 
tów Filmowych. Ustalili oni (ciągle po- 
większaną) listę filmów, na które mają 
wyłączność. Agencja zatrudnia kilkuset 
ludzi, którzy przeprowadzają lotne kon- 
trole w wypożyczalniach i na bazarach. 
Są to zazwyczaj silni i zdrowi mężczyż- 
ni, ponieważ zdarzały się już przypadki 
bójek z piratami. Kontrolerzy sprawdza- 
ją. czy oferta wypożyczalni jest legalna. 
Jeśli znajdą pirackie kasety, RAPID na- 
daje sprawie bieg prawny, który może 
zakończyć się cofnięciem licencji na 
prowadzenie wypożyczalni albo nawet 
sprawą w sądzie. W przypadku orze- 
czenia grzywny RAPID otrzymuje 80 
procent zasądzonej sumy. 


RAPID stara się o uzyskanie od za- 
granicznych dystrybutorów zgody na 
tzw. ochronę negatywną, czyli objęcie 
kontrolą całej oferty wideo, legalnej i 
pirackiej. Umożliwiłoby to przekazywa- 
ni formacji zachodnim producentom 
o nielegalnych kasetach z ich filmami w 
Polsce, a w konsekwencji — być może 
wprowadzenie następnych tytułów do 
rejestru filmów pod ochroną. 


RAPID współpracuje z zagranicznymi 
firmami ścigającymi piratów, uczestni- 
czy w międzynarodowych akcjach tych 
organizacji. A firmy te traktują swoje za- 
dania poważnie: we Włoszech za wska- 
zanie miejsca nielegalnej produkcji ka- 
set producent daje 15 tysięcy dolarów 
nagrody, za „złapanie” pirackiej kasety 
— do 200 dolarów. 


Kiedy nielegalny rynek wideo w Pols- 
ce przestanie być problemem? Nie- 
prędko. Szacuje się, że dopiero gdy na 
rynku pojawi się około 1500 legalnych 
tytułów filmów, oferta stanie się konku- 
rencją dla piratów, sprowadzi piractwo 
do europejskich standardów. Ale aby 


zdobyć te filmy, trzeba odzyskać 
wpierw zaufanie dystrybutorów zachod- 
nich, a to będzie możiiwe dopiero... gdy 
ograniczy się piractwo. Koło się zamy- 
ka. 


Ego autora odciska się na utworze 


Mariusz Treliński I Wojciech Nowak na pła- 
nie 


© Pański film, oparty na motywach po- 


nie jest to chyba doświadczenie jednorazo- 
we? 3 


— Jest wiele osób, które sądzą, że sztuka 
polega na umiejętnym rejestrowaniu rzeczy- 
wistości. Nic bardziej omylnego. Każda reje- 
Stracja jest interpretacją, czy — jak pan woli — 
kreacją. Pytanie dotyczy raczej proporcji w 
jakich ego autora odciska się na utworze. Już 
przy swoim pierwszym filmie dokumentalnym 
zrozumiałem, że potrafię o bohaterze powie- 
dzieć więcej filmując jego sny, niż obserwu- 
jąc go „cierpliwym okiem” kamery. Obranej 
wiedy drodze pozostałem wierny do dzisiaj, 
mogąc spokojnie podpisać się pod zdaniem, 
że filmując świat, ludzi, cokolwiek, tak na- 
prawdę przed obiektywem stajemy my 
sami. 

© Studiował pan w okresie stanu wo- 


— Dzisiaj bardzo modne jest mitologizo- 
wanie tego okresu, dopisywanie sobie ex 
post bohaterskiej przeszłości. Mnie się to 
chyba nie uda. Muszę ze wstydem przyznać, 
że większość tego okresu spędziłem z no- 
sem w książce, obserwując z balkonu heli- 
koptery krążące nad miastem. Wyglądało to 
dość apokaliptycznie i oczywiście wpływało. 
na moją wyobraźnię, ale daleki byłem od 
tego, aby z kamieniami w dłoni wyjść na uli- 
cę. Tego rodzaju wydarzenia zniechęcają do 
życia w ogóle, a do robienia filmów w szcze- 
gólności. Argumenty poezji stają się tak ete- 
ryczne... Z jednej strony czołgi, a z drugiej 
„Człowiek z żelaza”... Ja tak nie potrafię. Poli- 
tyka zawsze była dla mnie daniem, po którym 
czułem niestrawność. 

© Coś ztej rzeczywistości zapisało się 
po w drugim pana filmie, „Dziurce od 

", którego bohaterami byli pańscy 
kołodzy| 1 koleżanki ze szkoły. Z ich wypo- 
wiedzi wynika, że utracili wiarę w sens po- 
czynań i nie widzą celu w życiu. 

— Widzi pan, wykreślając ze swego dania 
politykę, mam cały czas świadome 
naszym kraju stanowi ona dziewić 
procent jadłospisu i że zajmując się innymi 
sprawami nieustannie będę deptał po jej pię- 
tach. Przeciw temu próbuję protestować, nie 
chcąc, aby słowo człowiek znaczyło tylko 
homo politicus. Rozmówy z moimi przyjaciół- 
mi przebiegały w atmosterze beznadziei, ale 
byłbym daleki od motywowania tego wyda- 
rzeniami stanu wojennego. To co ich jedno- 
czyło, w sposób mniej lub bardziej uświado- 
miony, to brak wewnętrznego sensu, który 
byłby motorem ich życia. Tropienie pustki i 
jałowości, która całkowicie nas wypełniła, 
wypierając dawne mity i marzenia, było tema- 


RZE RZA 


MARIUSZ TRELIŃSKI mówi: 
Poświęciłem Witkacemu blisko dwa lata 
życia. Czy tam, po drugiej stronie, była 
akceptacja, szyderczy uśmiech, czy 


milczenie? 


Rozmowa z reżyserem „Pożegnania jesieni” 


tem mojego następnego filmu „Zad Wielkie- 
go Wieloryba”, o którym przeczytałem zno- 
wu, że był to wierny obraz kryzysu lat osiem- 
dziesiątych. Jeżeli tak się stało, jeżeli historia 
wpłynęła na ekran niepostrzeżenie, to wspa- 
niale. Ja natomiast pozostawiam bez sympa- 
tii te utwory, które powstały jedynie po to, aby 
być dokumentem czasu. Natura kronikarza 
jest mi całkowicie obca. 

© W „Pożegnańlu jesieni" chyba naj- 
mocniej zaznacza się motyw c; 
który zagubił system wartości mogący nim 
kierować. 

— W finale tego filmu jeden z bohaterów 
mówi: „całe życie wierzyłem, że istnieje 
błyszczący punki, gdzieś na _ przecięciu 
wszystkich linii i kiedy go stracę wszystkie 
moje dążenia rozpadną się w pył i znikną” 
Oczywiście pierwsze rozwiązanie jakie się tu 
nasuwa tp rozwiązanie religijne, ale ja nie po- 
siadam niestety luksusu wiary. Inne interpre- 
tacje pozostają dla mnie nierozwiązaną za- 
gadką. Brak punktu odniesienia naraża nas 
na chaos, sprowadza relatywizm wartości, 
ale nie widzę niestety światła, ku któremu 
miałbym zmierzać. Dlatego moje filmy mówią 
jak dotąd o błądzeniu. 

Jedyną rzeczą Stałą w tym labiryncie jest 
człowiek oraz życie ludzkie jako jedyna nie- 
podważalna wartość. „Pożegnanie” jesieni” 


Każda rejestracja jest kreacją 


jest również opowieścią o tym, że wśród 
zmieniających się systemów politycznych, 
tych lepszych na gorsze i tych gorszych na 
lepsze, człowiek jest jedynie trybikiem ście- 
ranym przez koła historii. Jednostka zawsze 
przegra ze społeczeństwem, myśl podda się 
doktrynie, a ideały zamienią się w pałace No- 
wego Kościoła. Dogmaty nowej wiary wyprą 
stare, a jedne jak i drugie staną się graba- 
rzem wolności. 

© Jeśli żadnej idei nie uznamy za dob- 
rą, czy nie poprowadzi to do nihilizmu lub 
anarchii? 


— Ja nie mówię o idei jako takiej, tylko o 
cudownej zdolności przepoczwarzania się 
chlubnych zamiarów w żelazne doktryny. 
Proszę sobie przypomnieć Legendę o Wiel- 
kim Inkwizytorze. A prawo do wolności nie- 
koniecznie oznacza prawo do biegania z sie- 
kierą jak Raskolnikow. 


pe rewolucja 'komunistyczna. Kryje się za 

tym myśl, że człowiek sam stracił wiarę w 
sens swoich poczynań. Gdzie widzi pan 
początek tego procesu? 

— Komunizm nie wziął się z niczego. Wi- 
tkacy wyraźnie ukazuje proces rozkładu ja- 
kiemu uległa jego epoka. Wszystko to zaczę- 
ło się jeszcze wcześniej, kiedy światopoglą- 


Jednostka zawsze przegra ze społeczeństwem 


dowi religijnemu przeciwstawiano kiełkujący 
światopogląd naukowy. Nastąpiło coś w ro- 
dzaju schizofrenii, rozdarcia. Kolejno padają 
w gruzy religia, filozofia, sztuka, a wraz z nimi 
system wartości. Następuje Okres chaosu, 
powolnej degeneracji i dopiero na tym pod- 
łożu rodzi się komunizm, czyli jak to określił 
Witkacy, pochód „zdrowych, chamskich sił, 
które wreszcie dorwały się do życia”. 

© Pokazuje pan świat ginący. Zdawać 
by się mogło, że takiemu stanowi rzeczy 
winien w obrazie odpowiadać ściszony 


Grażyna Treła | Maria Pakulnis 


Jan Frycz I Leszek Abrahamowicz 


szept, a u pana jest krzyk, poetyka nadeks- 
presji. 


— Pan by chciał, żeby tak, jak w „Ziemi 
jałowej” — nie w huku, lecz skomieniem? 
Trudno mi z tym polemizować. Wkracza pan 
na teren upodobań estetycznych. Świat Wit- 
kacego przypomina ostatni rejs „Titanica”. 
Mój temperament podpowiada mi podobne 
rozwiązanie. Apokalipsa przy dźwięku złotych 
trąb, rodem z Felliniego i Viscontiego, a nie 
np. Tarkowskiego. Takie były wzory i fascy- 
nacje mojej młodości, po takich filmach wy- 
chodziłem z kina z wypiekami. Jeżeli słyszy 
pan zdanie „Sczepili się ze sobą, jak para 
skorpionów i szaleli póki błady świt nie wyj- 
rzał zza firanki zrobionej z fioletowego, malaj- 
Skiego humpolungu”, to czy przychodzi panu 
do pzy wyciszona paleta? 

© Witkacy zakończył swe życie samo- 
bójstwem, bohater jego powieści także gi- 
nie. Czy takie zakończenie losów autora i 
postaci nie wydawało się panu dalekie, 
obce? 


— Witkacy był osobowością takiego for- 
matu, że przewyższał wszystkich swoich in- 
terpretatorów razem wziętych. Rozumiem 
jednak, że pana pytanie dotyczy możliwości 
asymilacji jego doświadczenia. Witkacy, po- 
dobnie jak bohater jego powieści, całe życie 
eksperymentował na sobie i innych. Pozna- 
jąc różne rodzaje miłości, stąpając po stop- 
niach degeneracji próbował poznać samego 
siebie. Doświadczeniu poddał całe swoje ży- 
cie, przeznaczając ostatnich kilkanaście lat 
właściwie na umieranie. Kolejno — kończył z 
malarstwem, twierdząc, że wszystko zostało 
już namalowane, powieść doprowadzi do 
absurdu tworząc z niej worek luźnych dy- 
gresji, wreszcie napisał „Niemyte dusze” — 
utwór traktujący o tym jak się myć i golić, Był 
to oczywisty akt samobójstwa autora, jak i 
policzek wymierzony skarłowaciałemu społe- 
czeństwu. Nie jest to postać, którą tatwo zro- 
zumieć. Film zawsze jest rodzajem rozmowy, 
czasem z autorem powieści, czasem z bli- 
skim przyjacielem. Poświęciłem temu czło- 
wiekowi blisko dwa lata życia. Czy tam, po 
drugiej stronie, była akceptacja, szyderczy 
uśmiech, czy milczenie? Któż to może wie- 
dzieć? 


Rozmawiał 
MARIUSZ MIODEK 
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©. Jack Nicholson chodzi w glo- 
rii. Od czasu sukcesu z 1974 roku — 
„Chinatown” Romana Polańskiego, 
myślał o ciągu dalszym. Odwiekany 
w nieskończoność projekt nabrał 
wreszcie ciała: w kinach jest już film 
„Dwóch Jake'ów" (The Two Jakes) 
przyjmowany pochwalnymi recenzja- 
mi. Co opóźniało Jacka? - Za każ- 
dym razem, kiedy mieliśmy dobry 
scenariusz, nie mogliśmy zdobyć 
dobrych aktorów, a dobrzy aktorzy 
zawsze mieli obiekcje wobec scena- 
riusza. Tym razem miłość okazała się 
wzajemna! 


© Dwię niezwykłe osobistości 
hollywoodzkie są przedmiotem zazd- 
rości wszystkich kobiet w ich wieku, 
pytających w kółko: jak one to robią, 
że tak świetnie wyglądają? Z odpo- 
wiedzią wystąpił znany chirurg kos- 
metyczny. Oto Cher (44 lata), która 
wykreowała się na multimilionową a- 
trakcję estrady i ekranu, przeszła kil- 
ka odmładzających operacji kosme- 
tycznych. W dodatku poddała się o- 
stremu reżimowi: otaczają ją tylko 
młodsi partnerzy, a tysiące dolarów 
inwestuje w ekstrawaganckie i ko- 
sztowne stroje. Dzięki temu nie 
schodzi z okładek ilustrowanych ma- 
gazynów. Jej dewiza: — Nie pozwolę, 
żeby wiek przeszkodził mi kiedykol- 
wiek w dobrym samopoczuciu!. Dru- 
gą na liście jest jej rówieśniczka, 
Dolly Parton. Kiedy po ciężkiej cho- 
robie straciła 24 kilo (z 69 spadła do 
44), uznała to za sygnał, żeby wziąć 
się za siebie, Do śmietnika poszły 
okropne obcisłe suknie i olbrzymie 
peruki. Dolly utrzymuje swoją nową 
wagę, występuje z własnymi włosami 
w naturalnym kolorze, a swój sławny 
biust poddała operacji plastycznej: — 
Mam przed sobą najpiękniejsze 
chwile w życiu! 


© 2A-letnia Janet Jackson, sio- 
stra Michaela, która stara się udo- 
wodnić, że robi karierę bez pomocy 
brata, zasłabła w czasie koncertu w 
St. Louis. Okazało się, że jest na die- 
cie (900 kalorii dziennie) już od sześ- 
ciu miesięcy i że miała w tym roku 
tylko jeden dzień wolny od pracy Ale 
odniosła znaczący sukces dzięki al- 
bumowi „Rhythm Nation”, który roz- 
szedł się w 6 milionach egzemplarzy. 
Bracia i siostry usiłują skłonić Janet 
do zwolnienia tempa: — Nawet Mi- 
chael przyznaje, że Janet nie musi 
niczego udowadniać, a jeśli uważa, 
że musi, to już dawno jej się to uda- 
ło! 


©. Bruce Wilis reklamujący swój 
najnowszy hit „Die Hard Il" ma na 
pieńku z prasą. Wraz z producentami 
z 20ih Century Fox jest ostro kryty- 
kowany za „nadmiar gwałtu” na ekra- 
nie. Willis twierdzi, że każdego wie- 
czoru w dzienniku telewizyjnym jest 
znacznie więcej obrazów przemocy i 
że w filmie pokazujemy tylko życie. 
Przemoc nas otacza, niczego nie wy- 
myśliliśmy. Ale krytycy odpowiadają: 
Bruce nie rozumie, że wśród fanów 
mogą być psychopaci, którzy wyczy- 
ny z ekranu biorą za rzeczywistość. 
Naśladowanie filmowej przemocy 
jest powszechnym fenomenem i Hol- 
lywood dostarcza tylko pokarmu ag- 
resywnym lantazjom. 


© Czasem biurokracja przeszka- 
dza życiu w naśladowaniu Szluki 
Jessica Tandy (81 lat), której kariera 
znacznie uaktywniła się po Oscarze 
za rolę w filmie „Miss Daisy i jej szo- 
fer”, nie otrzymała zgody na wybudo- 
wanie pokoju dla szolera nad gara- 
żem przy domu w Conneciicut. Je- 
ssica i jej mąż, Hume Cronyn (79 lat) 
chcą się przygotować na tę nieunik- 
nioną chwilę, gdy trzeba będzie mieć 
przy sobie kogoś do pomocy — także 
w prowadzeniu samochodu. Tandy i 
Cronyn odwołują się od administra- 
cyjnej decyzji szukając wsparcia u 
hollywoodzkich przyjaciół. 


© Przykład karuzeli 4 la Holly 
wood: Michael Douglas w roli produ- 
centa filmu „Radio Flyer" uznał po 
dwóch tygodniach zdjęć, że popełnił 
błąd pozwalając zasiąść na stołku 
reżysera scenarzyście Davidowi E- 
vansowi. Powiedział wprawdzie: — To 
najlepszy scenariusz, jaki w życiu 
czytałem, ale wyrzucił Evansa i za- 
trudnił Richarda Donnera. Wtedy z 
planu zeszła zniechęcona Rosanna 
Arquette. Douglas natychmiast 
zaangażował Debrę Winger, która 
jednak po kilku dniach także zrezy- 
gnowała. Arquette gotowa jest wró- 
cić jeśli wróci Evans, który jednak — 
obrażony — oświadczył twardo: — Już 
nigdy nie będę pracował dla Dougla- 
sa. Zdjęcia mają się rozpocząć na 
nowo w październiku, ale Douglas 
ma w ręku tylko „najlepszy scena- 
riusz, jaki czytał”. Twierdzi jednak de- 
speracko: — Jeśli trzeba będzie, 
zmienię główną rolę kobiecą na mę- 
ską, sam ją zagram i sam wyreżyse- 
ruję film! 


Amerykanie w Europie 


Nie trzeba budować dekoracji, wystarczy lekki „maki- 
jaż” i już ulica Budapesztu może zagrać na ekranie ulicę 
dowolnego wielkiego miasta z pierwszej połowy naszego 
wieku. Architektura jest odpowiednio stylowa i autentycz- 
na. W Budapeszcie można także wyłączyć z ruchu całe 
pariie ulic, co byłoby niemożliwe w Paryżu. A wszystko to 
kosztuje niewiele — zachodni producenci przyznają. że 
realizacja llmu na Węgrzech pochłania zaledwie jedną 
trzecią normalnego budżetu. Nic dziwnego, że na rogu 
ulic Josika i Rozsa Ferenc trwają właśnie zdjęcia do filmu 
„Historia Josephine Baker" (The Josephine Baker Story), 
opowieści o legendarnej czarnoskórej divie lat dwudzie- 
stych i trzydziestych. Piękna Lynn Whitfield wkracza do 
hallu hotelu Astoria przy ulicy Kossutha, z którego usu- 
nięto komputery. 

Tylko w ubiegłym roku wytwórnia Mafilm zarobiła 59 
milionów dolarów świadcząc usługi produkcyjne dla oś- 
miu zachodnich filmów, wśród których była francuska su- 
perprodukcja „Cyrano de Bergerac" i polityczny film Co- 
sty Gavrasa „Music Box”. Jak utrzymuje londyński „Tne 
Times”, wpływy byłyby większe, gdyby Malilm zrezyg- 
nował z nieekonomicznej struktury zatrudnienia: armia 
1600 pracowników etatowych to pozostałość komuni- 
stycznej ekonomii urudniająca konkurencyjność. A walka 
o zachodnich producentów robi się coraz ostrzejsza i bio- 
rąw niej udział wytwórnie Czechosłowacji, Polski i Związ- 
ku Radzieckiego. W wyścigu o kosztowny musical „Upiór 
w Operze” wygra, zdaje się, Barrandov otrzymując 7 mi- 
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Lynn Whitfield 


lionów dolarów. Ale i tak z 2400 pracowników tej wytwórni. 
połowa będzie musiała odejść: państwo wycolało subsy- 
dia na produkcję filmową, pozostaje więc tylko zabiega- 
nie o zamówienia z zewnątrz. 


Fot. Moovieline 


Tak, chyba uważam się za artystę — mówi z wahaniem 
35-letni aktor. | dodaje tajemniczo: Chcę, żeby i mnie 
dotknął ten pędzel. Tak przynajmniej zanotowała jego sło- 
wa Laurie Halpern Smith w „Movieline”. Dałoe grał w naj- 
bardziej kontrowersyjnych filmach ostalniego okresu — 
tytułową rolę w „Ostatnim kuszeniu Chrystusa" Marina 
Ścorsese, polem w „Urodzonym 4 lipca" Olivera Stone'a i 
w „Płonącym Missisipi” Alana Parkera. Ma też na swoim 
koncie dziesięć lat w awangardowym i radykalnym poli- 
tycznie zespole teatralnym Wooster Group w Nowym Jor- 
ku. Ten filmowy gwiazdor dumny jest ze swej pozycji w 
świecie artystycznego eksperymentu. 


Zaczynali w garażu, zespół prowadziła Elizabeth Le 
Compte, prywatnie — przyjaciółka, z którą ma syna. Ich 
program streszczał się w nakazie: „Weź to. Zrób coś z 
tym. Zrób z tym coś jeszcze”, Dałoe tłumaczy: Posługiwa- 
liśmy się gotowymi przedmiotami, przekształcaliśmy je, 
zmieniali ich funkcje, niszczyli. Przed dwoma laty, w „Ku- 
szeniu świętego Antoniego”, leżał przed ekranem wideo 
nagi, z wąsami, oloczony nagimi postaciami. To był kolej- 
ny eksperymentalny spektaki Wooster Group. 


Debiutował na ekranie w 1982 roku, w filmie Kathryn 
Bigelow „Niekochany” (The Loveless) jako buntownik 
skłonny do kontemplacji. To była półamatorska, niesko- 
budżetowa produkcja. Potem zagarnęły go duże wytwór- 
nie. „Żyć i umrzeć w Los Angeles" uważa za udany film; 

Pomyst zagrania artysty, który jest jednocześnie krymina- 
listą, dawat spore możliwości. Jego bohater — malarz - 
miał zwyczaj palić swoje skończone obrazy. Nie udaję, że 
go rozumiem — mówi aktor — ale przyjmując taką rolę trze- 
ba zrezygnować z osądu postaci. Walter Hill ukazał go 
potem jako porywacza Diane Lane w „Ulicach w ogniu”. A 
jeszcze potem była rola sierżanta Eliasa w słynnym „Plu- 
tonie”. Trudno dziś wyobrazić sobie innego wykonawcę, 
ale w rzeczywistości jego wybór nie był wcale oczywisty. 
To przykład filmu, z którym nikt nie chciał mieć nic do 
czynienia. Nie było żadnych gwiazd. Oliver Stone nie miał 
jeszcze nazwiska. Nic nie zapowiadało sukcesu. 


Czy ten film zmienił sytuację Willema Dale? Na aktor- 
skiej giełdzie — z pewnością. Wewnętrznie pozostał jed- 
nak tym samym. upartym pasjonatem. Nie można się za 
długo zastanawiać. Robić trzeba to, co w człowieku poru- 
sza jakąś strunę. Oczywiście, czuję się najlepiej, kiedy po 
przeczytaniu scenariusza mogę powiedzieć: To ja jestem 
łacetem do tej roli. Jedynym, który może ją zagrać! 


W „Triumfie ducha”, realizowanym na terenie obozu 
oświęcimskiego, gra więźnia-boksera toczącego walkę o. 
ludzką godność w warunkach, w których godność wdep- 
tywana była w błoto. Nie myślę w kalegoriach przesłania. 
Uważam jednak, że każdy film powinien mieć swoją praw- 
dę, która apeluje do ludzi, czyni ich silniejszymi. Najważ- 
niejsza jest walka. To dotyczy także aktorstwa. Kreacja to 
chaos, który trzeba ujarzmić przez twórczą dyscyplinę. To 
cały mój program. 


zeza ody 


Fakty 


Hiszpania szykuje się do uroczystości „500-lecia spotka- 
nia dwóch światów” w 1992 roku — w pięćsetną rocznicę. 
odkrycia Ameryki przez Kolumba. Z tej okazji ma się od- 
być uroczysta premiera serialu „Don Quixote”, zapowia: 
danego jako jedna z najkosztowniejszych produkcji dzie- 
sięciolecia. Reżyserują Manuel Guliórrez Aragon i Mario 
Camus, scenariusz Camilo Josć Celi, 13 odcinków i dwa 
lata produkcji. Rolę Rycerza z La Manchy gra Fernando 
Rey, jeden z najwybitniejszych aktorów hiszpańskich, 
jego giermka Sancho Pansę — Aliredó Landa. 


* 


Serial „Santa Barbara" rozpoczyna w USA swój siódmy 
sezon i jego producent, John Condoy, twierdzi, że trzeba. 
wprowadzić nową parę, bo Marcy Walker i A. Martinez już 
nie pobudzają tak bardzo zainteresowania... Szanse mają 
Terry Lester i Nancy Grahn (Mason i Julia) oraz Louise. 
Sorel i John Callahan (Augusta i Hunt). Podobno Marcy 
Waker grozi odejściem do konkurencyjnego serialu „Bar 
Gins*.. 


* 


Nie wiadomo, czy przyjmie się określenie „thriller kolejo- 
wy”. ale tak mówi się o filmie „Wąski margines" (The Nar- 
row Margin) Petera Hyamsa, który jest powtórką „Niezna- 
jomego z Chicago Express”, klasycznego już „czarnego” 
filmu Richarda Fleischera z 1952 r. Gene Hackman gra 
prokuratora ochraniającego młodą Kanadyjkę (Anne Ar- 
cher), zamierzającą złożyć zeznania przeciwko mafii w 
sądzie kalifornijskim. 


* 


Jest już nowa Sissi! To właśnie rola cesarzowej Austro- 
-Węgier, małżonki Franciszka Józefa, przyniosła sławę 
Romy Schneider. Terraz film o Sissi kręci Christoph Boli, 
a rolę pięknej monarchini powierzył Soni Kirchberger (na 
zdjęciu wyżej z Hansem Birem). Boli uważa, że w życiu 
jego bohaterki jest wiele niewyświetlonych do tej pory 
sekretów. Dlaczego Franciszek Józef wybrał sobie za 
żonę czternastoletnią Sissi, a nie czarującą księżniczkę 
Helenę? Jak mu się udało przełamać sprzeciw władczyni 
matki? Jak naprawdę skończył się konflikt między obo- 
wiązkiem a głosem serca? Uważa się, że nowa wersja 
losów Sissi będzie nieco mniej romantyczna, ale za to 
bliższa prawdzie historycznej. 


x 


Jaki tytut byłby najlepszy dla filmu amerykańsko-radziec- 
kiego? Oczywiście — „Kowboj i Kozak” (The Cowboy and. 
ihe Cossack). Producent Lary Mortof! wykłada 30 milio- 
nów dolarów oraz daje własnej żonie, Lindsay Wagner, 
główną rolę kobiecą. Do roli kowboja kandydują Sylve- 
ster Stallone i Arnold Schwarzenegger. Kasa po obu stro- 
nach Oceanu zapewniona. 


* 


Po wielu zapowiedziach, wreszcie pewność: Kim Novak, 
blond gwiazda lat sześćdziesiątych, powraca na ekran w 
filmie „Liebestraum” Mike Figgisa. Gra umierającą na 
raka matkę, która na łożu śmierci przypomina sobie o ist- 
nieniu syna, porzuconego zaraz po urodzeniu... „Widow- 
nia przeżyje szok!” twierdzi Figgis 


x 


Amerykanie zaczynają delikatnie dotykać tematu irańskie- 
go. Na razie w wymiarze kameralnym: w filmie „Nie — bez 
mojej córki” (Not Without My Daughter) Briana Gilberta 
amerykańska żona (Sally Field) irańskiego lekarza (Alired 
Molina) zostaje uwięziona, ponieważ chce rozwodu i ode- 
brania mu córki. Jeszcze daleko do Irangale. 


Heather 
LOCKLEAR 


W „Dynastii” jest niedobrą żonę Stevena, Sammy 
Jo, która przebojem wdarła się do rodziny Carringto- 
nów. W życiu prywatnym tworzy szczęśliwą parę z 
muzykiem rockowym Tommym Lee. | występuje na 
dużym ekranie, tym razem w filmie „Wielka porcja” . 
(The Big Slice), w którym gra telefoniczną „call girl”. 
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ŚMIERTELNA 
PUŁAPKA 


SOBOTA, 20.05, | 


Książka „Dziecko Rosemary” to naj- 
większy bestseller, jaki wyszedł spod 
pióra Iry Levina. Ale jej autor, oprócz 
niesamowitych powieści, pisywał także 
sztuki teatralne. Jedną z nich, „Śmier- 
telną pułapkę”, przeniósł na ekran Sid- 
ney Lumet. Reżyser ten tworzy czasem 
dzieła wybitne („Dwunastu gniewnych 
ludzi”, „Wzgórze”, „Taśmy prawdy”, 
„Serpico”), często jednak skłonności 
do telewizyjnego i teatralnego sposobu 
inscenizacji, większa dbałość o aktors- 
two i dialog niż o obraz, nie wychodzą 
jego filmom na dobre. 


Ghristopher Reeve (Anderson) | Michael 
Caine (Bruhi) 


Tak jest, niestety, i w przypadku 
„Śmiertelnej pułapki”. Sztuka Levina 
jest poprawnie zbudowanym, nieco 
przewrotnym i z przymrużeniem oka na- 
pisanym thrillerem, bliższym raczej.tra- 
dycji brytyjskiej niż amerykańskiej. Nie 
brak tu specyficznego humoru; jest jed- 
na dobrze wymyślona niespodzianka. 
Ale Lumetowi nie udało się rozbić tea- 
tralnej statyczności pierwowzoru, chy- 
ba się zresztą o to nie starał. W rezulta- 
cie otrzymaliśmy widowisko nieco w 
stylu dawnej „Kobry”, tyle, że na dużo 
wyższym poziomie. Aktorzy grają swoje 
role z wyraźną przyjemnością, ale i z 
pewną nonszalancją. Jak zwykle nieza- 
wodny jest Michae! Caine jako starzeją- 
cy się cyniczny pisarz. jakby mimocho- 
dem tworzy nie odkrywcze ale błys- 
kotliwe studium człowieka opanowane- 
go żądzą sukcesu i zawodową zawiś- 

cią 
ómiertelna pułapka” to film, który 
sprawia wrażenie pospiesznej, nieco 
rutynowej wprawki i tylko chwilami 
zdradza talent jego twórców. 
RAFAŁ WILKUSZ 


ZESZŁEGO 
LATA 
W TANGERZE 


SOBOTA, 23.15, | 


Najpierw jest krzywda, potem jest zem- 
sta. Ale krzywda nie jest triumtem zła 
nad dobrem; zgładzony był takim sa- 
mym zbirem jak ci, którzy go w matij- 
nych porachunkach zlikwidowali. Zaś 
zemsta po latach, dokonana przez mło- 
dą, piękną kobietę, która jako dziecko 
patrzyła na śmierć ojca, jest nie tyle wy- 
mierzeniem sprawiedliwości czy wy- 
równaniem krwawego rachunku, Co ra- 
czej wejściem w zaklęty krąg mordu i 
pogardy życia. 

Tanger, Maroko, rok 1947. Jest coś z 
„Obcego'” Camusa w ciężkiej, niepoko- 
jącej atmosierze tego filmu, w dusznym 
klimacie kolonii francuskiej, gdzie pod 
pozorem sennego trwania czai_się 
gwałt i śmierć. Cisza przed burzą. Sko- 
rumpowane, ubezwłasnowolnione 
przez mafię, dławiące narodową tożsa- 
mość miasto-państewko rozsadzane 
jest dążeniem do wyzwolenia, wyrwania 
się z upokarzającej, podwójnej zależ- 
ności. 

Na tym tle rozwija się wątek kobiety 
zarażonej zabijaniem. Claudia (Valeria 
Golino) przybywa jako mścicielka, ale 
odkrywa w sobie zimną satysfakcję 


Valeria Golino (Claudia) 


bezwzględnego myśliwego. Nawet mi- 
łosna fascynacja nie jest w stanie przy- 
wrócić jej normalnej hierarchii wartoś- 
ci 


Najpopularniejszy obecnie po De- 
pardieu gwiazdor francuskiego kina, 
Thierry Lhermitte, gra znającego życie, 
rzutkiego detektywa, który potrafi ocalić 
swą niezależność wśród zdegradowa- 
nego świata. Świetna rola! 

Niepokojący, pesymistyczny film z 
parą antybohaterów, potrafi jednak za- 
fascynować, także dzięki współtworzą 
cej klimat jazzowej muzyce Serge Fran- 
klina. 


MAGDALENA PAWLICKA 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


SOBOTA, 29 IX 


14,40 (1): DUCH CZARNOBRODEGO (cz. 1) 
p. Filmy dla dzieci 

20.05 (1): ŚMIERTELNA PUŁAPKA 
Deathrap; USA; 1982, 113; r. Sidney Lumet; 
w. Michael Caine, Christopher Reeve, Dyan 
Cannon, Irene Worth, Henry Jones. 

Autor szłuk kryminalnych Sidney Bruhl (Cai- 
ne) stracił inwencję. Jego uczeń z kursów 
dramatycznych, Clifford Anderson (Reeve) 
napisał rewelacyjny utwór i Bruhl postanawia 
zdobyć go za wszelką cenę. 

Recenzja wyżej 

23.15 (1): ZESZŁEGO LATA W TANGERZE 
Dernier 'ótó a Tanger; Francja; 1987; 95'; r. 
Alexandre Arcady; w. Thierry Lhermitte, Vale- 
ria Golino, Vincent Lindon, Roger Hanin, 
Anna Karina , a 

Przyjmując banalne zlecenie, młody detektyw 
(Lhermitte) dziatający w latach czterdziestych 
w Tangerze, wpada na trop mafijnych machi- 


14 FILM NR 38, 30 WRZEŚNIA 1990 


nacji, w które zamieszana jesi. także piękna 
Włoszka Claudia (Golino). 


Recenzja wyżej 


NIEDZIELA, 30 IX 


14.00 (1): NA WSCHÓD OD EDENU 


* East of Eden; USA; 1954, 115'; r. Elia Kazan; 


w. James Dean, Jo Van Fleet, Julie Hams, 
Richard Davalos, Raymond Massey, Burt 
Ives 

Kaleb (Dean), czując się odrzucony przez. 
ojca (Massey), rywalizuje o jego miłość z bra- 


tem Aronem (Davalos) i stopniowo odkrywa 
w sobie pierwiastki Zła, odziedziczonego — 
jak sądzi — po matce (Jo van Fleet). Ekraniza- 
cja powieści Johna Sleinbecka. 

Recenzja wyżej 


ŚRODA, 3 X 


20.05 (1): MAX I HELENA. 
Max and Helen: USA; 1989; 


r. Philip Sa- 


ville; w. Treat Wiliams, Alice Krige. Martin 
Landau 

Ekranizacja powieści Szymona Wiesenthala, 
kronikarza Holocaustu i tropiciela hitlero- 
wskich zbrodniarzy, oparta na autentycznych 
wydarzeniach, opowiada o miłości pary Ży- 
dów, Maxa (Wiliams) i Heleny (Krige). którym 
udało się przetrwać wojnę. 

Czytajcie na str. obok 


CZWARTEK, 4 X 


11.15 (11): PRAWO ARCHIMEDESA 

Polska; 1977; 76'; r. Mariusz Walter; w. Jan 
Gałązka, Alicja Wyszyńska 
Płęćdziesięcioletni instruktor pływania (Ga- 
tązka) podejmuje próbę ponad siły, biorąc 
udziat w maratonie Hel-Gdynia i narażając 
się tą decyzją na konflikt z otoczeniem 


NA WSCHÓD 
OD EDENU 


NIEDZIELA, 14.00, 1. 


Fragmenty regon jeka ukazała się w nr 
51-52 „Fiłlmu” z 


Nie jest to re długich spódnic i sta- 
roświeckich tużurków, film historyczny. 
Zresztą — to przecież też nie przypadek 
— główny bohater filmu, Kaleb Trask 
(James Dean) występuje bez kostiumu 
epoki. Jego rozchełstane koszule, nied- 
bale narzucone swetry — wraz z całą 
sylwetką, gestami, sposobem mówie- 
nia — to strój bohatera naszych czasów, 
to uniform „angry young man”, „beat 
generation”, czy jak ich tam jeszcze na- 
zwano. „Na wschód od Edenu" — to film 
o smoku, spędzającym sen z powiek 
socjologom: o alienacji współczesnego 
człowieka. Oto bohater współczesny: 
człowiek "trudny, niezrównoważony, 
wyobcowany, człowiek o zakłóconych 
możliwościach kontaktów z innymi 
ludźmi — i rozpaczliwej potrzebie takich 
kontaktów; człowiek miotający się. po- 
między lękiem a nudą, samotnością a 
uczuciami stadnymi. Kaleb Trask, „an- 
gry young man” z roku 1917 jest pro- 
duktem procesu, właściwego raczej 
późniejszej epoce: pękania iradycyj- 
nych więzi. Więzi religijnej (scena z czy- 
taniem Biblii), obyczajowej (dom pu- 
bliczny matki), rodzinnej (niemożność 
zdobycia miłości ojca), narodowej (epi- 
zody po wypowiedzeniu wojny). Kaleb 
Trask nie służy, jak się rzekło, metafo- 
rze, ale wyraża uogólnienie, jeżeli nie- 


James Doan (Kaleb) | Raymond Massoy 
(ojciec) 


21.55 ("): LILI MARLEEN 

Lili Marieen; RFN; 1981; 120'; r. Rainer Wer- 
ner Fassbinder; w. Hanna Schygulla, Gian- 
carlo Giannini, Mel Ferrer, Udo Kier 
Opowieść o piosenkarce Wilkie (Schygulia), 
oszałamiającym sukcesie jej piosenki i przy- 
musowym fircie z nazistowską władzą. 
Recenzja na str. obok 


LU-LGCP 


20.05 (I): ZAGINIONY 

Missing; USA; 1982; 122'; r. Costa-Gavras; 
w. Jack Lemmon, Sissy Spacek, Charles 
Cioffi, John Shea 

Ed Horman (Lemmon), ojciec lewicującego 
dziennikarza zaginiónego podczas przewrotu 
Pinocheta w Chile w 1973, podejmuje wraz z 
synową Beth (Spacek) jego długotrwałe po- 
szukiwania. Oscar82 za scenariusz; Złota 
Palma na MFF w Cannes 1982 i nagroda za 
rolę Jacka Lemmona. 

Recenzja na str. obok 
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zrozumiałe, to bliskie emocjonalnie mi- 
lionom. W Kalebie Trasku, w utożsa- 
mionym z nim Jamesie Deanie — współ- 
czesny Amerykanin, może zaś nie tylko 
Amerykanin, ogląda siebie, współczuje 
sobie samemu. 

WIKTOR WOROSZYLSKI 


MAX | HELENA 


ŚRODA, 20.05, | 


Słynny tropiciel nazistowskich zbrod- 
niarzy Szymon Wiesenthal w tym jed- 
nym przypadku zaniechał procesu, 
zniszczył zebrane dowody i nie pozwolił 
na ujawnienie tragedii. Chroniąc ży- 
wych zrezygnował z dochodzenia spra- 
wiedliwości w imię zmarłych. Czym się 
kierował, ten człowiek, który doprowa- 
dził do skazania 1100 zbrodniarzy hitle- 
rowskich (w tym Eichmanna), twórca o- 
peratywnych ośrodków dokumentacji 
zbrodni dokonanych na Żydach pod- 
czas Il wojny, sam były więzień obozo- 
wy, uratowany z Mauthausen w stanie 
„zmuzułmanieni 

Odpowiedź można znaleźć w jego 
głośnej książce „Max i Helena" (1982), 
przetłumaczonej natychmiast na pięt- 
naście języków. Zaraz w następnym 
roku kupił prawo filmowania David 
Ginsburg, szef Citadel Entertainment. 
Premiera odbyła się 8 stycznia br w 
USA. 

Historię miłości Maxa Rosenberga i 
Helen Weiss (nazwiska fikcyjne) odtwo- 
rzył Wiesenthal w 1961 roku na podsta- 
wie śledztwa przeciwko Wernerowi 
Schultze, komendantowi obozu pracy w 
Zalesiu. Jest to historia równie emocjo- 
nująca, co zagadkowa, jakby bez poin- 
ty. W serii retrospekcji dowiadujemy się 
o ucieczce Maxa z obozu i służbie w 
Armii Czerwonej. Jeszcze w czasie woj- 
ny został skazany na 10 lat ciężkich ro- 
bót na Syberii. Po latach wraca do. He- 
leny; pamięć o niej pozwoliła mu prze- 
trwać najgorsze. Ale czy taki powrót 
jest psychologicznie możliwy? Tajem- 
nica obozu, jak niewidoczna ściana, 


dzieli parę cudem uratowanych ko- 
chanków. Żyją, ale nie chcą już być ra- 
zem. 


Producent zadbał o właściwą oprawę 
filmu. Philipe Saville to uznany reżyser 
teatralno-filmowy („Król Edyp”, 1968). 
Maxa gra Treat Williams, przywódca hi- 
pisów z „Hair” Formana. Alice Krige, 
śpiewaczka operowa z „Rydwanów og- 
nia” Hudsona, odtwarza Helenę. Same- 
go Wiesenthala, który jako narrator tą- 
czy poszczególne sekwencje, gra do- 
brze znany aktor Martin Landau. Zdjęcia 
kręcono we Francji i na Węgrzech, pie- 
czołowicie odtwarzając okupacyjne 
realia. (cd) 


W rolach tytułowych Alice Krigo I Troat Wil- 
llams 


LILI MARLEEN 


CZWARTEK, 21.55, Il 


W 1941 to byt hit i jak to z hitami bywa, 
wszystko toczyło się jak w bajce. 
Skromna szansonistka Lałe Anderson- 
onie najlepszym głosie śpiewała w mo- 
nachijskim lokalu „Simpl” liryczną pio- 
senkę „Lili Marleen" (słowa napisane w 
1915). Kiedy nadała ją hitlerowska roz- 
głośnia zainstalowana w Belgradzie, z 
całej podbitej przez Niemców Europy 
zaczęły przychodzić prośby o powtó- 
rzenie „Lili Marleen”. Niebywała kariera 
piosenkarki i piosenki trwała tylko do 
stycznia 1943 roku; po klęsce pod Sta- 
lingradem w tekście dopatrzono się 
„propagandy rozkładu”, przyjrzano się 
także baczniej wykonawczyni, odkrywa- 
jąc niewłaściwe powiązania osobiste: 
romans ze szwajcarskim wprawdzie, 
ale niearyjskiego pochodzenia muzy- 
kiem Rolfem Liebermannem, po wojnie 
głośnym dyrygentem i dyrektorem pa- 
ryskiej opery. 

Fassbinder wykorzystał pamiętniki 
zmartej w 1972 Lale Anderson opisują- 
cej swą niebywałą, krótką karierę i 
wpływ piosenki na jej osobiste losy. 
Prawdę przemieszał z fikcją, szanso- 
nistce dał na imię Wilkie, a jej ukocha- 
nego nazwał Robertem Mendelsonem. 
Premiera odbyła się na początku 1981. 
Zarzucano filmowi Fassbindera, że za 
dużo w nim szminki, że szminka służy 
upiększaniu nazistowskiej rzeczywis- 
tości straszliwych lat Apokalipsy, że 
melodramatyczne dzieje marnej ale 
szlachetnej i nieszczęsnej szansonistki 
i jej wspaniałego skazanego na niebyt 
ukochanego, to wręcz wyzwanie dla 
prawdziwych tragedii, które rozgrywały 
Się wówczas w okupowanej Europie. 
Nie dostrzeżono, że „Lili Marleen" 
Fassbindera jest .po prostu doskona- 
tym pastiszem stylu wytwórni UFA, tych 
wszystkich tak ulubionych przez „kula- 
wego diabła” Goebbelsa tzawych his- 
toryjek o romansowych perypetiach 
jasnowłosych, błękitnookich Nieme- 
czek. Taką Niemeczką jest na ekranie 


Hanna Schygulla (Wiikie) 


gwiazda Fassbindera, Hanna Schygul- 
la. 

A więc kicz oczywiście, jak na pastisz 
filmów UFY przystało, ale dla uważnego 
widza również i refleksja wokół waż- 
nych pytań: jak żyć wśród wilków, jak 
bronić się przed manipulacjami, które 
grożą nie tylko wielkim artystom, ale i 
naiwniutkim szansonistkom? Jeszcze 
nie tak dawno sami tego 
doświadczyliśmy w naszym własnym 
stanie wojennym. 

ili Marleen" śpiewała nie tylko 
Lale Anderson, czyli ekranowa Wilkie, 
ale także, dla alianckich żotnierzy, holly. 
woodzka gwiazda Marlena Dietrich, 
córka pruskiego oficera. 

MARIA OLEKSIEWICZ 


ZAGINIONY 


PIĄTEK, 20.05, | 


Costa-Gavras wypracował pewną kon- 
wencję kina, która przyniosła mu suk- 
ces. Wygląda ona lak: po pierwsze — 
postarać się o elektowną intrygę; po 
drugie — oprzeć ją o jakieś głośne wy- 
darzenie polityczne (proces, zamach 
stanu, zabójstwo); po trzecie — stworzyć 
wyraziste postaci, bo widz musi wie- 
dzieć kto miły, a kto drań. 

A że wykazuje sympatie lewicowe, 
większość jego filmów można było o- 
bejrzeć w Polsce, choć marksistowscy 
krytycy wytykali mu nieraz nie do końca 
wyraźne „opowiedzenie się po stronie 
postępu”. Nawet antystalinowski, też z 
lewicowych pozycji zrobiony — film 
„L'aveu” („Przyznanie się do winy”, 
1970), o procesie Slansky'ego nie 
ściągnął nań trwałej anatemy. 

Krytyka nie-marksistowska trakto- 
wała filmy Costy-Gavrasa z mniejszą 
sympatią, zarzucając im _ plakatowy 
schematyzm postaci. Reżyser nie zrażał 
się jednak tymi głosami i kręcił regular- 
nie kasowe, często później nagradzane 
filmy. A nagrody trafiały się nie byle ja- 
kie! 

„Zaginiony” otrzymał Złotą Palmę w 
Cannes w 1982 roku. Scenariusz po- 
wstał na podstawie książki Toma Hau- 
sera, który opisał autentyczną sprawę 
zaginięcia młodego _ lewicującego 
dziennikarza podczas przewrotu Pino- 
cheta w Chile w 1973 roku. 

Film opowiada o poszukiwaniach za- 
ginionego, jakie podjął jego ojciec Ed 
Horman (Jack Lemmon). nowojorski 
biznesmen. Ed stopniowo traci wiarę w 


system amerykańskiej demokracji, do- 
chodzi do przekonania, że także Ame- 
rykanie stosują brudne metody w imię 
własnego interesu politycznego. 

Do pojawiających się w filmach wy- 
mienionych wyżej schematów Gavrasa 
dochodzi tutaj jeszcze jeden, dziwnie 
znajomy. Wędrówka Eda Hormana 
przez piekielne kręgi obojętnych biuro- 
kratów i podejrzanych wojskowych jest 
realizacją ulubionego przez socrealizm 
schematu edukacyjnego: Horman nie- 
jako „dojrzewa ideowo”, podobnie jak 


dojrzewali- bohaterowie wielu „na- 
szych” filmów. 
„Zaginiony” wzbudza wątpliwości 


głównie przez to, że feruje się w nim 
dość łatwe wyroki. Zamiast analizy 
skomplikowanych mechanizmów 
działań politycznych, otrzymujemy jesz- 
cze jedną, i to mało wiarygodną baśń o 
straszliwej CIA. Teza o wszechobec- 
ności agentów CIA jest nam dobrze 
znana. Na temat ich roli i metod działa- 
nia można mieć różne opinie; jasne że 
podobne służby nie działają na ogół w 
białych rękawiczkach. Gorzej, że swą 
tezę Costa-Gavras przeprowadza to- 
pornie: wszyscy pracownicy wywiadu i 
urzędnicy amerykańscy mają podejrza- 
ne gęby, zachowują się co najmniej 
dwuznacznie i uśmiechają lisio. 

Tym lisim uśmiechom reżyser prze- 
ciwstawia postać Eda Hormana — prze- 
ciętnego Amerykanina, odkrywającego 
w sobie ojcowskie uczucia. Jakże nie 
współczuć tak ustawionej postaci? Jak 
zapomnieć ściętą tłumionym bólem 
twarz Jacka Lemmona? 

Mimo zastrzeżeń warto obejrzeć ten 
film, ałe pamiętając, że zawarta w nim 
wizja świata jest bardzo uproszczona. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


óżne 


| SOBOTA, 29 IX 


14.30 (I): ŁOWY PRZY BELLE ISLE 
Polska; 1980; 30'; scen. i prowadzenie Jacek 
Kunicki 

z cyklu WĘDRÓWKI DALEKIE I BLISKIE 
1735 (1): IKA W JEDYNCE 

Biok filmowy TV tranc. LA SEPT 
PROPAGANDA (4): W AMERYCE 

irancuski serial dok.; 1986, 50'; r. Philippe 
Colin 


NIEDZIELA, 30 IX 


11.00 (I): PODWODNE ODKRYCIA (3) 
Discoveries Underwater; angielski serial 
dok.: 1988; 48'; r. Julia Hare 


12.00 (I): POLSKA KRONIKA FILMOWA 
nr 39 


16.10 (ll): RENESANS (3): WOLNOŚĆ DU- 
CHA 


La renaissance: Liberte de esprit; rancuski 
serial dok.; 1981; 55'; r. Gerard Patris 
Główne idee humanizmu i ich realizacja w 
dziedzinie sztuki: dzieła Donatella, Belliniego, 
Dórera, Michała Anioła 

17.35 (1): MUZEUM D'ORSAY (1): OD IN- 


GRESA DO MONETA. SZTUKA Il CESARS- 
TWA 


La musće d'Orsay: Du Ingres a Monet. L'art 
de second Empire; francuski serial dok., 
1990; r. Michel Panert 
Nowy cykl filmów o sztuce zapoznający ze 
zbiorem największego w Paryżu muzeum 
malarstwa XIX i XX w. 


WTOREK, 2 


15.05 (1): JEDWABNY SZLAK (3): GALERIA 
W ŚRODKU PUSTYNI 

The Silk Road: The Art Gallery in the Desert; 
japoński serial dok.; 1979; 50'; r. Junzo Taga- 


wa 

Buddhyjskie malowidła i rzeźby w miejsco- 
wości Tang-kuang 

17.00 (li): POLITYKA ŻYWNOŚCIOWA (3): 
WALKA O ZIEMIĘ 

The Politics of Food: Brasil-Battle for the 
Land; angielski serial dok; 1987; 52'; r. John 
McFarlane 

Brazylijski paradoks; dręczony głodem kraj 
będący jednym z największych producentów 
żywności na kuli ziemskiej. 

21.25 (1): WALKA O DEMOKRACJĘ (5): ZA- 
SADY PRAWNE 

Struggle for Democracy: The Rule of Law; 
serial dok.; Kanada; 1988; 57'; r. Ted Reme- 
rowski, Michael Gerard, George James; nar- 
racja: Patrick Watson. 

Pułapki i paradoksy systemów prawnych w. 
krajach demokratycznych, na przykładzie Ho- 
landii, Islandii i Anglii 


WSZYSTKICH FILMÓW 

1 TAK NIE OBEJRZYSZ. 
Dramaty. Komedie. 
Horrory. Dreszczowce. 
Dia dzieci. 


VIDI 
REWELACYJNY | a 
POUDK WIDEO 4: 


enie 


filmów i cykli filmowych. „aa GD 


Dla Czytelników „Filmu” 
CENA SPECJALNA: 
15.000 TYLKO 11.490*) 


włdeo: proponujemy udział 
w sprzedaży. Przy zakupie 10 egzempłarzy- 
1 EGZEMPLARZ GRATIS! Przy zakupie 40 
egzemplarzy — dostawa gratis! 

*) Przy wysyłce poza Warszawę doliczamy 
opłatę pocztową. Ważne do końca września 
190. Szczegóły na odwrocie. 
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Seriale 


ANASTAZJA (2) 

Niedziela, 12.10 i 21.45, II 
BAGDAD CAFE (1) 

Piątek, 12.55, Il 

CRIME STORY (14) 

Piątek, 11.55 i 21.55, II 
CUDOWNE LATA (13) 
Sobota, 11.00 i czwartek, 18.30, Il 
DOKTOR FAUSTUS (1) 
Poniedziałek, 12.45 i 21.55, II p. obok 
DYNASTIA (44) 

Wtorek, 9.35 i 20.05, I 
JEDWABNY SZLAK (3) 
Wtorek, 15.05, | 

KARIERA EMMY HARTE (6) 
Niedziela, 20.05, I 

KARINO (5) 

Środa, 16.45, I 

LATAJĄCY DOKTORZY (3) 
Niedziela, 14.30, Il 

M.A.S.H. (1) 

Poniedziałek, 19.15, I 
MIASTO NAD GŁOWĄ (1) 
Środa, 11.15, II 

MUZEUM D'ORSAY (1) 
Niedziela, 17.35, | 
NIEBEZPIECZNA ZATOKA, 
cz. Il (4) 

Niedziela, 9.40, | 
PARTNERZY (22) 

Sobota, 9.10, I 

PODWODNE ODKRYCIA (3) 
Niedziela, 11.00, 

POLITYKA ŻYWNOŚCIOWA (3) 
Wtorek, 17.00, II 

RENESANS (3) 

Niedziela, 16.10, Il 
RODZINA KANDERÓW (2) 
Poniedziałek, 18.00, I 
RYCERZE I RABUSIE (5) 
Piątek, 17.00, Il 

SANTA BARBARA 

Sobota, 14.00, Il 
(powtórzenie odc. 49-50) 
Niedziela, 9.55, II 
(powtórzenie odc. 51-52) 
Wtorek-piątek, 9.10, Il odc. 53-56 
STAR TREK — 

NASTĘPNE POKOLENIE (5) 
Piątek, 18.10, I 

SZPITAL NA PERYFERIACH (14) 
Środa, 17.00, II 


[ 
ULICE SAN FRANCISCO (4) 
Czwartek, 9.35 i 20,05, I 
ULUBIEŃCY BOGÓW (3) 
Sobota, 12.00 i 21.55, Il p. obok 
WALKA O DEMOKRACJĘ (5) 
Wtorek, 21.25, | 
W LABIRYNCIE (82) 
Środa, 21.55, Il 
ŻYCIE OD KUCHNI (5) 
Piątek, 9.35, | 


TAK, PRAGNĘ SKORZYSTAĆ ZE SPECJAL- 
NEJ OFERTY DLA CZYTELNIKÓW „FILMU” 
egz. „VIDI” po 11 490 zi. 


c 
TAK - NIE*) 

= proszę ml przysłać, listem polecot 
należność! 13.800 zt (11490 + opłata 


- proszę przysłać za zaliczeniem poczto- 
wym; należność 15 000 (11 490 + opłata 
pocztowa 3 510) zapłacę listonoszowi 


TAK - NIE*) 

(Imię I nazwisko) 

(u nr domu, wieś) 
(kod) ..-.. (poczta) 


wyciąć i przesłać pod adresei 
AGENCJA WYDAWCÓW FILMOWYCH AFI 
UL. PUŁAWSKA 61/304, 

02-595 WARSZAWA 
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|DOKTOR 
|FAUSTUS 


PONIEDZIAŁEK, 12.45 | 21.55, Il 


Oglądaliśmy już „Czarodziejską górę” i 
'yznania hochsztapiera Feliksa Krul- 
la". Teraz telewizja przedstawi adapta- 
cję innej wielkiej powieści Tomasza 
Manna: „Doktora Faustusa”. Reżyse- 
rem i scenarzystą pierwszej telewizyjnej 
adaptacji tego utworu jest Franz Seitz. 
Trzyodcinkowy miniserial pochodzi z 
1982 roku i w skróconej wersji wyświet- 
lany był również w kinach RFN. 
„Doktor Faustus” to jedno z kluczo- 
wych dzieł w dziejach literatury europej- 


SOBOTA, 29 IX 


8.10 lo (0: PARTNERZY (22) 

ME : CUDOWNE LATA (13): KODA 
dla dzieci 

700 (i 0 (M): ULUBIEŃCY BOGÓW (3) 


p. niżej - 
14.00 (l): SANTAE BARBARA 

Powtórzenie odc. 49 I 50 

21.55 (II): ULUBIEŃCY BOGÓW (3) 
Darlings of the Gods; serial angielski; 1989; 
45'; r. Catherine Millar; w. Anthony Higgins, 
Mel Martin, Jerome Ehlers, Barry Quinn 
Trwa australijskie tournóe Olwierów. Lekarze 
stwierdzają chorobę psychiczną Vivien Leigh 
(Martin). Dyrekcja teatru Old Vic podejmuje 
decyzję o zwolnieniu Oliviera. 


Czytajcie wyżej 


NIEDZIELA, 30 IX 


940 (0): NIEBEZPIECZNA ZATOKA cz. Il 
(4): (POWRÓT WYDRY 

p. Filmy dla dzieci 

958 (I): SANTA BARBARA 

Powtórzenie odc. 5' 

11000: PODWÓDNE ODKRYCIA (5) 


12: 40 (I: [UB alpy) (2) 

p. niżej — godz. 21 
1430 (U): LATAJĄCY DOKTORZY (3): 
UPAŁ 


Flying Doctors: Hot Enough For You; serial 
australijski; 1987; 45'; r. Arch Nicholson; w. 


skiej XX wieku. Bohater, kompozytor. 
Adrian Leverkiihn, szuka sposobu wy- 
zwolenia się z poczucia niemocy twór- 
czej. Przywiedziony do rozpaczy zawie- 
ra — wzorem Fausta — pakt z diabłem, 
który na pewien czas obdarza go ge- 
niuszem muzycznym. Ceną jest utrata 
zdrowia, ludzkiej wrażliwości i zmysłu 
moralnego. Historia Leverkihna to pa- 
raboliczny obraz kryzysu XX-wiecznej 
kultury europejskiej, zwłaszcza nie- 
mieckiej, zdominowanej przez nastroje 
nihilistyczne, które z czasem doprowa- 
dziły do narodzin faszyzmu. W serialu 
Seitza w roli Adriana występuje ceniony 
brytyjski aktor Jon Finch (widzieliśmy 
go m.in. w roli tytułowej w „Tragedii 
Makbeta" Polańskiego, a także w „Sza- 
le" Hitchcocka), a jako narrator, dr Se- 
renus Zeitblom — Hanns Zischler. Po- 
stać Marii Godeau kreuje Marie Helene 
Breillat. (kd) 


Od soboty do piątku wszystkie seriale 


Andrew McFarlane, Liz Burch, Lenore Smith 
Lotnicza Służba Medyczna spieszy na ratu- 
nek grupie cudzoziemców zagubionych w 


buszu. 
16.10 (Il): RENESANS (3): WOLNOŚĆ DU- 
HA 


p. Różne 

17.35 (1): MUZEUM D'ORSAY (1): OD IN- 
GRESA DO MONETA. SZTUKA Il CESARS- 
TWA 

p. Różne 

20.05 (I): KARIERA EMMY HARTE (6) 
Woman of Substance; serial angielski; 1989; 
48'; r. Don Sharp; w. Jenny Seagrove, Debo- 
rah Kerr, Barry Bostwick, Peter Egan 

Paul wraca z Australii: chce przeprowadzić 
rozwód i ożenić się z Emmą 

21.45 (II): ANASTAZJA (2) 

Anastasia; serial USA; 1988; 50'; r. Marvin J. 
Chomsky: w. Amy Irving, Claire Bloom, Omar 
Sharit, Elke Sommer, Rex Harison, Olivia De 
Havilland, Jan Niklas: 

Berlin 1928 rok. Do szpitala po nieudanej 
próbie samobójstwa trafia młoda kobieta (Ir- 
ving) z bliznami po ranach postrzałowych za- 
danych kilka lat temu. 


PONIEDZIAŁEK, 1 X 


1245 (II): DOKTOR FAUSTUS (1) 

p. niżej — godz. 21.55 

18.00 (I): RODZINA KANDERÓW (2): BAR- 
BÓRKA 

serial polski; 1990; 59'; r. Tadeusz Chmiele- 
wski; w. Tadeusz Madeja, Krystyna Koło- 
dziejczyk-Szyszko, Anna Kaźmierczak. 
Grudzień 1946. W rodzinie Kanderów — dra- 
mal: ojciec wyrzuca z domu Krysię, która jest 
w ciąży. Wojlek żeni się z Milką. 


ULUBIEŃCY 
BOGÓW 


SOBOTA, 12.00 I 21.55, Il 


Czy Anthony Higgins udatnie odtwarza 
Sir Laurence OlWiera, wybitnego aktora 
i reżysera Szekspirowskich dramatów? 
Czy Mel Martin jest wystarczająco pięk- 
na i utalentowana, abyśmy uwierzyli, że 
to Vivien Leigh, dwukrotna laureatka 
Oscara, słynna na cały świat Scarlett 
O'Hara z „Przeminęło z wiatrem”? To 
bardzo ryzykowny serial, ale też i fascy- 
nujący, bo próbuje się tu zajrzeć nie tyl- 
ko za teatralne kulisy, ale w sam środek 
prywatnego życia „ulubieńców bo- 
gów". 

Los i natura wyposażyły tę parę w 
urodę i talent ponad przeciętną miarę. 
Mechanizmy kultury masowej okazały 
się im powolne, nadając światowy za- 
sięg ich artystycznej magii. Tak rodzą 
się współcześni wybrańcy bogów. 
Wprawdzie płacą za to utratą prywat- 
ności, ale Olimp zawsze był rozplotko- 
wany, a okruchy z uczty bogów rozna- 
miętniały wyobraźnię Ziemian. Także 
małżeństwo Oliviera i Leigh (1940) stale 
znajdowało się w centrum zaintereso- 
wania opinii publicznej, od momentu 
kiedy porzucili współmałżonków i dzie- 
Ci, poprzez liczne skandale i romanse, 
aż do rozwodu (1960). 

Czy proponowana w filmie wiwisek- 
cja psychologiczna rzeczywiście tłuma- 
czy wszystkie przyczyny rozdźwięków? 
Nie jestem pewien, ale nie dowierzał- 
bym też Olivierowi, który w „Wyzna- 
niach aktora" (PIW, 1988) zbyt mocno 
eksponuje depresję maniakalną Leigh 
jako, główną przyczynę małżeńskiego 
kryzysu, umniejszając swoją rolę w 
jego powstawaniu i utrwalaniu. W tym 
związku konflikty były od początku nie- 
uniknione; oboje byli ambitni, ostro ry- 
walizowali, chcąc nie chcąc porówny- 


19.15 (1: M.A.SZH. (1) 

Serial USA oparty na wątkach filmu Roberta 
Altmana z 1970 malujący satyryczny obraz 
życia w jednym z amerykańskich szpitali po- 
lowych podczas wojny koreańskiej 

21.55 (ll): DOKTOR FAUSTUS (1) 

serial RFN; 1982; 58'; Franz Seitz; w. Jon 
Finch, 'Hans Zischler, Marie-Hólene Breillat, 
Simon Rihaak, Andrć Meller 

Adaptacja powieści Tomasza Manna z 1947, 
fikcyjnej biografii kompozytora Adriana Le- 
verkihna (Finch). Obraz schytkowej epoki, 
narastanie tendencji totalitarnych w Niem- 
czech. 


Czytajcie wyżej 


WTOREK, 2 X 


9.10 (II): SANTA BARBARA (53) 
serial USA; 1985; 45'; r. Andrew D. Weyman; 
w. Charles Bateman, Marcy Walker, Judith 
MeConnel, A. Martinez 
9.35 (I): DYNASTIA (44) 

p. niżej — 20.05 
15.00 (0: JEDWABNY SZLAK (3): GALERIA 
W SERCU PUSTYNI 

p. Różne 
17.00 (II): POLITYKA ŻYWNOŚCIOWA (3): 
WALKA O ZIEMIĘ 
p. Różne 
20.05 (I): DYNASTIA (44) 
Dynasty; serial USA; 1982; r. Irving Moore; w. 
John Forsythe, Linda Evans, John James, 
Joan Collins, Pamela Sue Martin, Kathleen 
Anders, Paul Burke 


21.25 (|): WALKA O DEMOKRACJĘ (5): ZA- 
SADY PRAWNE 
p. Różne 


29.IX-5X © TV© Filmowy tydzień © 29.IX-5X © 


wali się: kto lepszy (recenzje), właści- 
wiej doceniony (tytuł lordowski O., ale 
dwa Oscary L.). kto bardziej kochany 
przez widzów, etc. Plan profesjonalny 
wciąż był podminowany niepewnością 
erotyczną — długie okresy rozłąki sprzy- 
aty psychicznemu oddaleniu i roman- 
som. Nietypowy epizod australijski 
(1948), kiedy prawie rok nieustannie 
przebywali ze sobą, mógł rzeczywiście 
skumulować te napięcia, przypieczęto- 


wać postępujący rozkład małżeństwa. 
Dlatego sfilmowanie tego okresu życia 
O. i L. wydaje się dramaturgicznie uza- 
sadnione. Scenarzyści filmu oraz reży-" 
serka Catherine Millar pokazują zawiłe 
Stosunki uczuciowe gwiazd, pełne psy- 
chologicznych napięć i konfliktów. A 
swoją drogą czy aż tak bardzo „boskie” 
różni się od ludzkiego? 


CZESŁAW DONDZIŁŁO 


Mel Martin jako Vivien Leigh I Anthony Higgins jako Laurence Olivier 


3 
pd 
3 
3 
EJ 


9.10 (1): SANTA BARBARA (54) 

11.15 (II): MIASTO NAD GŁOWĄ (1) 

Gorod nad gołowoj: serial ZSRR; 1965: 82": r. 
Grigorij Pawłow; w. 8. Satynienko, W. Wót- 
kow, L. Dogłorukowa 

Opowieść o.Wołginach — rodzinie budowni- 
czych moskiewskiego metra. Akcja rozpo- 
czyna się w latach dwudziestych. 


16.45 (1): KARINO (5) 


p. Filmy dla dzieci 

17.00 (I): SZPITAL NA PERYFERIACH (14) 
Nemocnica na kraji mesta; serial CSRS, 
1977; 61'; r. Jaroslav Dudek; w. Ladislav Chu- 
dik, Milos Kopecky, Josef Abrham 

18.30 (11): TANNER '88 (9) 

serial USA; 1989; 29'; r. Robert Altman; w. 
Michael Murphy, Pamela Reed, Cynthia Ni 
xon, Daniel Jenkins, Veronica Gartwrigt, 
sse Jackson, Andrew Young 
Konwencja Partii Demokratycznej w Atlancie. 
Tanner ujawnia szczegóły wspótzawodniciwa 
„superdelegatów" na terenie Konwencji 
21.55 (U): W LABIRYNCIE (82) 

serial polski; 1990; 30'; r. Paweł Karpiński; w. 
Marta Klubowicz, iusz Kordek, Renata 
kul 


ZWARTEK, 4 X 


9.10 (1): SANTA BARBARA (55) 
9.35 (1): ULICE SAN FRANCISCO (4) 
p. niżej — 20.05 

18.30 (1): CUDOWNE LATA 
Powtórzenie z 29.1X 


20.05 (I): ULICE SAN FRANCISCO (4) 
GORZKIE WINO 


Streets o! San Francisco; Bitter Vine, serial 
USA; 1976; 53:; r. Walter Frauman; w. Karl 
Małden, Michael Douglas, Scott Mariowe 
Porachunki między braćmi, synami wtaści- 
ciela greckiej restauracji ią 


PIĄTEK, 5 X 


9.10 (1): SANTA BARBARA (56) 
9.35 (): ŻYCIE OD KUCHNI (5) 

Rozpaky kuchare Svatopluka; serial CSRS; 
1984; 56'; r. Frantiśek Filip; w. Josef Dvorak, 
Katerina Machaćkovó, Josef Somr 
1155 (0: CANE STORY (14 


1255 (W): BAGDAD CAFE (1) 

Serial USA; 1889, 30'; r. Paul Bogart; w. Who- 

opi Goldberg. Jean Śtapieton 

Wznowienie serialu, którego emisja została 
przerwana z powodu niedostarczenia kopii. 

17.00 (U): RYCERZE I RABUSIE (5): CZŁO- 

WIEK W KAJDANACH 

serial polski; 1984; 44'; r. Tadeusz Junak; w. 

Tomasz Stockinger, Ewa Decówna. 

18.10 (1): STAR TREK - NASTĘPNIE POKO- 

LENIE (5): TAM, GDZIE NIKT JESZCZE NIE 

DOTARŁ 

Star Trek — Next Generation: Wherever No 

Qne Go Before; serial USA; 1987; 50'; r. Rob 

; w. Patrick Stewart, Jonathan Fra- 

kes. Lever Burton, Denise Crosby 

Błąd kontrolera urządzeń pokiadowych prze- 

nosi statek kogmiczny US „Enterprise" w od- 


łą przys 2 
21.55 (i): CRIME STORY (14) 
serial USA; 1987; 46'; r. Abel Ferrara; w. De- 
nis Farina, Antoni Denison, Steve Ryan 


Dla dzieci 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


| SOBOTA, 29 IX | 


9.10 (1): PARTNERZY (22) 
Sidekicks, serial USA; 1987; 25'; r. Alan Reis- 
ner; w. Erie Reyes jr., Gil Gerard, Nańcy 


pią lichwiarza 
LU 0 (0: CUDOWNE LATA (13): KODA 
The Wonder Years: Coda; serial USA; 1989; 
23'; r. Beth Hillshafer; w. Fred Savage, Dan 
Lauria, Danica McKellar, Alley Mils, Olivia 
d'Abo, Josh Saviano, Jason Hervey 

Lekcje gry na fortepianie, które pobiera Ke- 
vin, mają się zakończyć występem publicz- 
nym. Niestety, artystę zżera trema... 

14.40 (1): DUCH CZARNOBRODEGO 

(cz. 1) 

Blackbeard's Ghost; USA; 1967; 50'; r. Ro- 
bert Stevenson; w. Peter Ustinov, Dean Jo- 
nes, Suzanne Pieshette, Elsa Lanchester 
Do kąpieliska Godolphin przybywa młody 
nauczyciel Steve (Jones) i przypadkiem wy- 
wołuje ducha korsarza Edwarda Teacha zwa- 
nego „Czamobrodym” (Ustinov). Duch pirata, 
by odzyskać spokój, musi spełnić choć je- 
den dobry uczynek. 

Recenzja niżej 


| NIEDZIELA, 30 IX | 


940 (1): NIEBEZPIECZNA ZATOKA, cz. Ill 
(4) POWRÓT WYDRY 


Danger Bay Ill: Otter's Return; serial kanadyj- 
ski; 1986; 30'; r. Tom Skenit; w. Donelly Rho- 
des, Susan Walden, Ocean Hellman 


Jonah wpada przypadkiem w sidła zastawio- 
ne na wydię. 


WTOREK, 2 X 


8.15 (II): ULICA SEZAMKOWA 


| 


ŚRODA, 3 X 


8.15 (II): ULICA SEZAMKOWA 

1645 (1): KARINO (5): PORWANIE 

serial polski; 1975, 26' r. Jan Batory; w. 
Claudia_Reischel, Karol Strasburger, Ta- 
deusz Schmidt 


CZWARTEK, 4 X | 


8.15 (l): ULICA SEZAMKOWA 


18.30 (NN): Gęszsn LATA (13) 
Powtórzenie z 29 


PIĄTEK, 5 X 


8.15 (1): ULICA SEZAMKOWA 


Gi 


DUCH 


CZARNOBRODEGO 


SOBOTA, 14.40, | 

Główną atrakcją disrieyowskiej komedii 
Roberta Stevensona („Dzieci kapitana 
Granta”, „Mary Poppins”), reżysera- 
-specjalisty od filmów dziecięcych, jest 
Peter Ustinov w roli tytułowego ducha 
pirata, zwanego Czarnobrodym. Usti- 
nov tworzy postać pełną tajdackiego 
wdzięku, trochę okrutną, trochę senty- 
mentalną, przede wszystkim zabawnie 
szelmowską. Duch  Czarnobrodego, 
według sprawdzonej recepty, musi 
działać w warunkach dla niego zupełnie 
obcych — na sielskiej amerykańskiej 
prowincji z lat sześćdziesiątych. W do- 
datku jest widziany tyłko przez tego, kto 
go niechcący wywołał: młodego in- 
Struktora lekkoatietyki, Steve'a. Zderze- 
nie dwóch osobowości: stereotypowe- 


go amerykańskiego bohatera - chłopa- 
ka z zasadami — i pełnego fantazji pirata 
jest źródłem rozegranych z wdziękiem 
komediowych spięć. Ale tuż pod po- 
wierzchnią banalnego fitmu tkwi_nie- 
spodziewanie. przewrotny morał. Czar- 
nobrody budzi sympatię swoimi oszus- 
twami, swą otwarcie łajdacką postawą i 
wiarą w skuteczność działań, a nie czy- 
stość środków, Zastanawiające jak bar- 
dzo lubimy taki typ bohaterów. | zasta- 
nawiające jak często pojawiają się oni 
w amerykańskich filmach, spychając w 
cień ulizanych, nudnych Steve'ów. 
Czyżby świadczyło to o hipokryzji ame- 
rykańskiej kultury, która w gruncie rze- 
czy pyta tylko o sukces, a nie o jego 
moralną cenę? 

DANUTA TARAPACZ 


Peter Ustinov (Czarnobrody) 
14) 


ojenne opowieści 

sensacyjno-szpie- 

gowskie zawsze 

znajdują  czytelni- 
ków. W szczeliny między niepod- 
ważalnymi faktami ich autorzy 
wpisują fikcyjne zdarzenia rzuca- 
jące nowe światło na to, co zna- 
ne. Na scenie wojennego teatru 
może przecież pojawić się ktoś, 
kto mógłby istnieć naprawdę i 
zza kulis wpływać na bieg dzie- 
jów. Na przykład superszpieg. 
Czyż nie wyjaśni to zaskakujące- 
go przebiegu wydarzeń prościej 
niż oficjalne kroniki? 


Można na przykład zapytać, 
dlaczego tak a nie inaczej prze- 
biegała kampania Korpusu Afry- 
kańskiego pod dowództwem ge- 
nerała Erwina Rommla w Północ- 
nej Afryce, między majem a 
wrześniem 1942 roku? Czemu 
tak łatwo padły bronione przez 
aliantów linia Ghazalska, Tobruk 
i linia Mersa Matruh? | dopiero 
wówczas, gdy wojska niemieckie 
stały o 20 km od Aleksandrii, a 
Egipt był na odległość wyciąg- 
niętej ręki, „Lis Pustyni" zaznał 
druzgocącej klęski, zapisanej 
potem przez historyków pod na- 
zwą bitwy pod El Alamein? 


Ken Follet, autor lej pol- 


skim czytelnikom „Igły”, zapro- 
ponował w „Kluczu do Rebeki” 
własną interpretację tego fra- 
gmentu historii Il wojny świato- 
wej. Powieść stała się bestselle- 
rem, okazała się też wdzięcznym 
materiałem na telewizyjny serial. 
Amerykanie znowu byli najszyb- 
si. Za kamerą stanął Anglik David 
Hemmings, bardziej znany ze 
swych aktorskich sukcesów 
(„Szarża lekkiej brygady” Tony 
Richardsona, _ „Powiększenie” 
Antonioniego). Telewizyjna, czte- 
roodcinkowa wersja „Klucza do 
Rebeki” jest zasadniczo wierna 
literackiemu pierwowzorowi. 
Zmiany dotyczą tylko jednej lub 
dwóch postaci dalszego planu; 
podyktowały je wymogi filmowej 
dramaturgii. 


David Soul i Anthony Quayle 


Pięcioro ludzi bierze udział w grze,która staje się walką o wszystko! 


UCZ 
DO REBEKI 


Przez cztery piątkowe wieczo- 
ry śledzimy morderczą grę, w 
której mniej lub.bardziej świado- 
mie uczestniczyła piątka bohate- 
rów, i która w ostatniej fazie stała 
się walką o wszystko. 


Postać niemieckiego super- 
szpiega Alexa Wolifa odtworzył 
David Soul. W roli amerykańskie- 
go majora Vandama, który tropi 
Wolffa ze szczególną pasją, oglą- 
daliśmy Cliffa Robertsona („Wa- 
szyngton za zamkniętymi drzwia- 
mi"). Tancerkę Sonję El Aram za- 
grała Lina Raymond, Elene Fon- 


tanę, która uczestniczyła w roz- 
grywce po stronie Vandama — 
Season Hubley, szefa kairskich 
złodziei Abdullana — Anthony 
Quayle, a generała Rommla — 
Robert Culp. Zdjęcia kręcone 
były oczywiście w Egipcie, co za- 
pewniło sensacyjnej akcji egzo- 
tyczną oprawę. (kd) 


KLUCZ DO REBEKI (The Key to Rebecca); se- 
rial USA, 1985. R.: David Hemmings. $.: Sa- 
muel Harris 


-— Lina Raymond 


( 


Raymond ) 


David Soul 
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Podyktowane 
przez szwagra 


BLAKE 
CARRINGTON 
ZBARANIAŁ 


jotarmosił mnie na rodzimych łamach 

(nr. 37) Pawet Tomczyk w tekście „Na- 

czelnemu, kompresik na czoło”. Ma 
do mnie pretensje głównie o to, że szwagier, 
który mi elietony dyktuje jest młody oraz że 
wszystkich działaczy politycznych działają- 
cych „za czerwonego” zaliczam do umoczo- 
nych w politycznej kloace. Zbaranieliśmy ze 
szwagrem. Szwagier mówi, że trzeba się tłu- 
maczyć. 
Otóż mój - niestety już tylko częściowo 
młody (31 lat) —. szwagier podyktował mi w 
lelietonie „Literaci do pióra, szczotka do zę- 
bów" stormułowanie „żyliśmy w oficjalnej po- 
litycznej kloace”. 

Jak mi przed chwilą wyjaśnił, miał na myśli 
OFICJALNE struktury polityczne — partie, 
koalicje, rząd, rady narodowe, sejm, publicy- 
stykę polityczną w oficjalnie wydawanej pra- 
sie. Powiedział mi szwagier, że wielu polity- 
ków, wśród nich Stomma, Kisielewski, Mazo- 
wiecki, ostatnio Bender próbowało przebijać 
się przez totalitarne struktury kanatem im 
przez „czerwonego" wyznaczonym, na przy- 
kład wchodząc do cyrkopodobnego Sejmu. I 
- najdelikatniej mówiąc - niewiele z tego dla 
nich, dla nas i dla prawdziwej polityki wyni- 
kło. Z tego prostego powodu, że komuni- 
styczna władza trzymała sobie te „sejmowe 
opozycje” dla śmiechu i dobrego samopo- 
czucia, nie dając jej żadnych szans realnego 
działania. To właśnie mój subtelny szwagier 
nazwał „dławieniem się substancją kloacz- 
ną”, którego doświadczyli wyżej wymienieni. 
śmiałkowie. 

Trochę się szwagier zdenerwował, że 
Tomczykowi z czytania felietonu wyszło iż on, 
szwagier, rzekomo zrównał OFICJALNĄ poli- 
tyczną szopę z działalnością antytotalitarnej 
opozycji i obcego tamtej władzy społeczeńs- 
twa. No nie, powiedział szwagier, no nie. 

Dla uspokojenia telewizor mu włączyłem, 
żebyśmy mogli sprawdzić czy Blake Carring- 
ton znowu spadnie z konia, uderzy się głową 
o krawędź basenu i straci pamięć, a kiedy 
odzyska to okaże się, że jest synem własnej 
córki z pierwszego małżeństwa, o którym 
sama nie miała pojęcia, bo też straciła wzrok, 
a że byla porwana za młodu i uwiedziona 


przez Alexis, Blake w ogóle nie powinien o '| 


nic pyłać. 

Czekamy więc w napięciu niesłychanym, a 
tu prezes nasz z SDP Maciej Howiecki głowę 
z telewizora wystawia i mówi do nas mniej 
więcej tak: Jestem zaniepokojony, bo coraz 
częściej bardzo wysocy funkcjonariusze pań- 
stwowi przekonują mnie, że nie ma w Polsce 
miejsca na wołną. niezależną prasę. Pstryk. 
Znikt. 

Zbaranieliśmy ze szwagrem znowu. Zbara- 
nieliśmy bardziej niż cotygodniowo baranie- 
jemy podczas „Dynasiii”. Patrzymy po sobie, 
macamy się po gębie, żeby sprawdzić czy to 
aby na jawie. Szwagier huknął pięścią w lele- 
wizor, może się prezes łowiecki znowu poja- 
wi i coś dopowie. Ale nie, zamiast niego już 
Blake Carrington pięknie stoi. Minę jednak 
też ma niewyraźną, też widać zbaraniał. 

Szwagier i ja bardzo więc prosimy prezesa 
łowieckiego, który nam, dostarczycielom in- 
formacji przewodzi, żeby nie ukrywał bandy- 
ty, który mu tak paskudne brednie opowiada. 
Mój szwagier i ja chcemy wiedzieć kto to jest, 
prosimy o imię i nazwisko. Chcemy go od- 
wiedzić i może GRA, mu, że nie jest 
baliuszką-samodzierżcą, ktc samodzier- 
żawnie steruje tępym i bezwolnym motło- 
chem. 


A może jest? Tu szwagier zbładł. 
MACIEJ PAWLICKI 
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© „Syrena Entertainment Group” 
zaczyna swoją działalność od mocne- 
go uderzenia: sprowadziliście 18 a- 
merykańskich filmów z lat 80., wśród 
nich wielkie sukcesy kasowe, jak „Po- 


Peckiem i 
Jane Fondą. Czy dystrybucja będzie 
podstawą waszej działalności? 

—_ Nie, dystrybucja pozwoli nam je- 
dynie wejść na rynek i zająć na nim 
pewną pozycję. Nasza współpraca z 
wytwórnią „Columbia”, której filmy bę- 
dziemy prezentować w ciągu najbliż- 
szych kilku miesięcy, zaczęła się dość 
przypadkowo. Poznałem pana Minfor- 
da, dzisiejszego wspólnika naszej fir- 
my, który miał kontakty z „Colłumbią” i 
„Warnerem” i to on doprowadził do 
podpisania umowy. Premiery odbywać 
się będą co dwa tygodnie, w dzierża- 
wionym przez nas kinie „Capitol” (daw- 
niej „Oka”) w siedzibie TPPR. Chcemy 
w przyszłości przejąć 20-25 kin w ca- 
tym kraju, ale rozpowszechnianie bę- 
dzie tylko jedną z dziedzin naszej dzia- 
łalności. 

Sama nazwa firmy — „Syrena Enter- 
tainment" świadczy, że zajmujemy się 


każdym rodzajem rozrywki, a więc i tea- 
trem, i piosenką, choć jednak filmem 
przede wszystkim. Myślę, że trzeba 
sprowadzić do Polski zachodni kapitał i 
nakłonić kontrahentów do współpracy z 
polską kinematografią. „Syrena” będzie 


zapraszać zagranicznych producentów, 
nakłaniać ich do podpisywania umów, 
a przy okazji przedstawimy im polskie 
kino; może zdecydują się pokazać na- 
sze filmy w Stanach. To nie jest aż tak 
wątpliwe, jak się z pozoru wydaje. Ame- 
rykanie są już trochę zmęczeni swoimi 
produktami, przeładowanymi efektami 
technicznymi. Trzeba spróbować pod- 
sunąć im coś innego. 

© Kto jest udziałowcem firmy? 

- Przed sześcioma miesiącami u- 
tworzyliśmy firmę „Syrena Distribution”, 
spółkę z udziałem kapitału zagranicz- 
nego, która miała zająć się wyłącznie 
'powszechnianiem filmów „Colum- 
Ta firma weszła później w skład 

„Syrena Entertainment Group”. Ze stro- 
ny zachodniej w „Syrenie” są hiszpań- 
ska C.N. International i belgijska firma 
R.J. + MSA, 10 procent udziałów należy 
do firmy konsultingowej „Finryan”, a 13 
— do TPPR. Ten ostatni wspólnik znalazł 
się tutaj nie tylko dlatego, że korzysta- 
my z jego pomieszczeń. Wszystkie a- 
merykańskie wytwórnie próbują wejść 
na rynek rosyjski, a w Polsce dokonują 
wstępnego rozpoznania. Chcą opano- 
wać Wschód, oczywiście nie za dwa, 
trzy lata, ałe za dziesięć lub piętnaście. 
Wyścig już się rozpoczął. Chcielibyśmy 
korzystać z kontaktów TPPR, to się 
zawsze może przydać. 


Jego ciotka Krystyna Krahelska była 
modelką dla warszawskiej Syreny, 
najbliższa przyjaciółka babki, 
Ludwika Nitschowa 

warszawską Syrenę wyrzeźbiła. 
Odkąd sięga pamięcią, motyw Syreny 
był zawsze obecny w jego domu. i 
Teraz „Syrena” to firma, z którą 
wkracza na polski rynek filmowy. 


INWESTUJĘ 
W ROK 2000 


Rozmowa z GREGORYM FILIPOWICZEM 


„Syrena” należy do całej rodziny firm, 
na czele której stoi „Finryan” jako firma- 
-matka. Mamy biura w Waszyngtonie, 
Nowym Jorku, Brukseli, dzięki „Finrya- 
nowi” mamy przedstawiciełstwa w kil- 
kunastu stanach USA. 

© Jakim kapitałem .jecie? 

— Bieżący kapitał jest niewielki. Jeśli 
potrzebujemy pieniędzy na inwestycje, 
wspomaga nas „Ryan James”, wspól- 
nik „Finryana”, który obraca 200 min 
dolarów rocznie i nie pozwoli nam zgi- 
nąć. W Polsce ten, kto zainwestuje, po- 
wiedzmy, 50 tysięcy dolarów, już na- 
stępnego dnia dopytuje się, kiedy do- 
stanie procenty. Ja chcę inwestować na 
początku bez jakichkolwiek szans na 
zwrot pieniędzy. Ale za 5 lat chcę mieć 
mocną pozycję na polskim rynku. Nie 
jako gigant, ale firma markowa, solidna, 
z pewną 

© Kto pracuje w „Finryanie” i „Sy- 
renie"'? 

— Zaczynamy dopiero kompletować 
skład. Wchodzimy w rozmaite spółki — 
w przemyśle chemicznym, tączności 
satelitarnej, telekomunikacji i przy oka- 
zji poznajemy ludzi, którzy będą służyli 
nam pomocą. Chcemy sprowadzać 
specjalistów z zagranicy — na przykład 
fachowca, który wprowadzał na rynek 
hiszpański filmy „Warnera” przed 20 
laty. Zaczynał w sytuacji, jaka panuje 


„Pogromcy duchów”: Sigourney Weaver 


teraz w Polsce i doprowadził do 100 
min dolarów rocznego obrotu. Chcieli- 
byśmy, aby tacy ludzie szkolili naszych 
pracowników. Na razie zrobimy coś, 
czego jeszcze w Polsce nie było: bę- 
dziemy pokazywać polskie filmy z an- 
gielską wersją językową dla obcokra- 
jowców — w ambasadach, hotelach, 
spółkach zagranicznych. To dla nich je- 
dyne miejsce, gdzie mogą zobaczyć 
polski film. Z czasem może pomyślą o 
inwestowaniu w polskie kino. 

© Jakie są pana związki z kinema- 
tografią? 

- Dałują się od roku 1987, kiedy 
spotkałem ekipę „Poltelu" podczas 
kręcenia zdjęć w Hanoi. Wcześniej zaj- 
mowałem się handlem dziełami pol- 
skiej sztuki i nawiązałem współpracę z 
Narodowym Bankiem Polskim w dzie- 
dzinie numizmatyki. Zresztą współpra- 
ca ta jest kontynuowana, firma „Ryan 
James" jest dystrybutorem okolicznoś- 
ciowych monet z okazji 10-lecia „Soli- 
darności”. A ja sam po latach nieobec- 
ności w kraju, z którego wyjechałem w 
1957 roku, zacząłem przyjeżdżać tu co- 
raz częściej. Pewnego razu pomyśla- 
łem o założeniu firmy dystrybucyjnej. | 
tak się zaczęło. 


Rozmawiał 
MARIUSZ MIODEK 


Z ekranów świata 


ekranowych widowi- 
skach Felliniego po- 
a winno się nalepiać 
jaskrawe etykiety, a- 


nalogiczne do znanych końcowych for- 
mułek hollywoodzkich: „wszelkie po- 
dobieństwo tego widowiska do filmu 
jest niezamierzone i czysto przypadko- 
we”. Bo każdy z elementów „Głosu 
księżyca” wykazuje pozornie tylko po- 
dobieństwo do filmu „normalnego”. O- 
żywiony Ivo Salvini dokądś idzie, po- 
wziąwszy jakiś, zamiar; ale nie jest to 
fragment żadnej akcji, gdyż akcji nie 
ma tu w ogóle. Roberto Benigni na zle- 
cenie reżysera podgląda śpiącą dziew- 
czynę swych marzeń; ale nie jest to ak- 
torstwo w potocznym znaczeniu, budu- 
jące każdą sceną historię jakiegoś cha- 
rakteru w jego dynamicznym rozwoju, 
bo nie ma tu historii charakteru. Okreś- 
lone następstwo czterech dźwięków 
ma dla Felliniego znaczenie podstawo- 
we; ale nie są owe cztery dźwięki klu- 
czem do filmowej partytury ani melo- 
dyczną dominantą, bowiem takiej domi- 
nanty nie ma w ogóle. 


Żeby dalej trwać przy tych trzech ele- 
mentach (a ich ilość można mnożyć): 
zamiast akcji maestro Fellini funduje 
nam album wspaniałych, a zwłaszcza 
oryginalnych kompozycji wizualnych — 
przypomina, że film jest przede wszyst- 
kim obrazem i że ten obraz nie powi- 
nien być „dója vu”. Zamiast „przeżywa- 
nia” przez aktora określonej osobo- 
wości i uprawdopodobniania przezeń 
postępków bohatera Fellini daje nam 
aktora jak kwiat do oglądania: barwny i 
wyjątkowy na tle szarzyzny życia, nieza- 
leżnie od tego, że może się patrzącemu 
nie podobać, a woń jego może być 
wręcz przykra. Zamiast posłusznej ski- 


Czy istnieje raj? 


nieniom reżysera muzyki zapowiadają- 
cej „uwaga! teraz nastąpi coś ważne- 
go!" Fellini daje nam dźwięki oboju, 
rocka albo walca wiedeńskiego, by 
nieoczekiwanym, przez siebie ustano- 
wionym związkiem przyczynowym wy- 
woływać tymi dźwiękami nowe posta- 
cie, nowe obrazy. Ś 


To jest ta różnica dzieląca inspiracje 
Felliniego od inspiracji innych filmow- 
ców, także tych, którzy za cel nadrzędny 
mają oryginalność. Ktoś np. może przy- 
jąć za punkt wyjścia do prac nad fil- 
mem, że morderca taksówkarza może 
być motywowany szokiem po śmierci 
siostry przejechanej przez traktor. Bo 
jeszcze nikt tak sprawy nie postawił. 
Otóż u Felliniego takim punktem wyjś- 
cia nie bywa zawężlenie fabuły, tylko 
obraz: jeszcze nikt nie pokazał Królo- 
wej Kluska obsypywanej mąką na 
Święcie Makaronu. Albo dziarskich po- 
licjantów drogówki w kaskach, pod któ- 
rymi z opóźnieniem odkrywamy twarze 
starych bab. Albo nowoczesnej pralki, 
którą żwawy młodzian traktuje jak. swą 
kochankę. 


Jest to zasada komponowania poe- 
matu. Zasada kreowania wciąż nowych 
i nowych obrazów. Dlatego nie-fabular- 
ne, ale przecież i nie-dokumentalne 
kino Felliniego mamy pełne prawo na- 
zwać poetyckim. Choć nikt tu nie mówi 
wierszem. Co nie znaczy, by się tu nie 
mówiło w ogóle. Tylko, że dialog nie 
służy ani popychaniu akcji (której nie 
ma) ani ewolucji charakterów (której też 
nie ma), tylko wyrażaniu stosunku twór- 
cy do świata, obłędnie zurbanizowane- 
go, oderwanego od natury, zagubione- 
go bez absolutnych punktów odniesie- 
nia 


Od dawna nie ma stamtąd wiadomości 


GŁOS KSIĘŻYCA 


— To nie takie trudne być topolą — 
mówi bohater. — Byłem nią dziś. 

— Co rano — mówi przyjaciel — budzi 
mnie już tylko ciekawość. 

— Czy istnieje raj? — mówi ksiądz. — 
Od dawna nie mamy nowych wiado- 
mości. Zakładam więc jakieś 50 pro- 
cent pewności. , 

Reżyser przyznaje w czołówce, że 
film byt „swobodnie inspirowany” po- 
wieścią Ermanno Cavazzoniego „Poe- 
mat lunatyków”, na konferencji praso- 
wej wyznał jednak, że korzystał również 
z sugestii powieści Tobino „Wolne ko- 
biety z Magliany” i z „Korespondencji 
zaprzeczonych”, zbioru listów umysło- 
wo chorych. „Głos księżyca” opowiada 
o nostalgicznym wędrowniku, marzą- 
cym o niedościgłej kochance, który w 
niewielkim mieście spotyka emeryto- 
wanego (i trochę szalonego) burmi- 
strza, zostając jego „adiutantem” i „za- 
stępcą”. W sumie ten heroiczny marzy- 
ciel wydaje się bratem mlecznym księ- 
życowego Baptysty, smętnego pierrota 
z „Komediantów" Carnćgo. Nawet wy- 
datny nos miękko, na paluszkach grają- 
cego Roberto Benigniego załamuje się 
podobnie do orlego nosa Jean-Pierre 
Barraulta. 


Pewne jest, że poetyckiej kompozycji 
filmu przypisać możemy formę piono- 
wą. Od rozpoczynających film głosów 
prawdy dochodzących z głębokiej 
studni i ziemi, w której pogrzebane są 
instrumenty muzyczne, wędrujemy ku 
górze poprzez fasadę nowoczesnej ka- 
tedry, poprzez dachy miasteczka (cho- 
dzenie po nich jeden z bohaterów trak- 
tuje jako powołanie) ku tytułowemu 
księżycowi („la luna” jest po włosku ro- 
dzaju żeńskiego) o niewyraźnie kobie- 
cej twarzy. 


Tonacja filmu ma brzmienie pogod 
ne. Ten ogólny ruch kamery ku górze 
napotyka właściwe jedną metafizyczną 
przeszkodę. Jest nią cynizm cywilizacji 
telewizyjnej spotęgowany wszechmoc- 
ną reklamą, która narzuca etos materia- 


Księżycowy Fellini... 


listycznego egoizmu — jeszcze nowo- 
cześniejszego kabrioletu i zupełnie no- 
wej lodówki z wodotryskiem. Kiedy sta- 
nąć na dachach miasteczka to naj- 
częstszą linią poziomą, przekreślającą 
ów wertykalny pęd ku górze, są niezli- 
czone anteny telewizyjne. Nawet sam 
przemawiający z wysokości księżyc 
przerywa sobie w pewnym momencie. 

— Ojej, zapomniałam dać wstawkę 
reklamową! 

Jednak w tym głosie z gwiaździstego 
nieba upatruje włoski reżyser nadzieję i 
wybawienie, choćby głós na zakończe- 
nie mówił władczo i kategorycznie do 
Iva Salvianiego: 

— Masz tylko stuchać! 

Bo ten głos jest głosem kobiecym. 
Ivo wydaje się gotów, by mu się podpo- 
rządkować, gdyż ma go za głos swej 
wymarzonej, blondwłosej Aldiny, której 
ciągle chce zwrócić zabrany jej bucik, 
złoty jak bucik Kopciuszka. 

JERZY 


PŁAŻEWSKI 


LA VOCE DELLA LUNA, reż. Federico Felli- 
ni, Włochy-Francja 


.„i jego bohater (Roberto Benigni) 


Portret na życzenie 


akacyjna dawka serialu „Dy- 
nastia” z początku oszołomiła 

telewidzów, wkrótce jednak 

zaczęły napływać listy — naj- 

lepszy barometr popularności. I oto, ku zdu- 
mieniu rubryki, niemal we wszystkich powta- 
rza się nazwisko Ala Corleya. Czym ekrano- 
wy Steven zdobył sobie taką sympatię? W 
rodzinie Carringtonów, nawiedzanej plagami 
niczym w tragedii antycznej, jest osobą 


szczególnie doświadczaną. Ma powikłane 
życie emocjonalne, z fatalną namiętnością do 
przyjaciela, który przypłaca to śmiercią — i 
nieudane małżeństwo, którego dalszych lo- 
sów jeszcze nie znamy. Skłóceni rodzice 
traktują go jak pionka we wzajemnej rozgryw- 
ce. Cóż więc pozostaje? Tylko frustracja i 
bunt. 

Sympatię do Stevena naznacza współczu- 
cie, ale też niewątpliwa fascynacja, wyróżnia 


W „Dynastii”: Steven ma problemy 


się bowiem urodą i ujmującym sposobem 
bycia. Można nawet powiedzieć, że jego fi- 
zyczność niezbyt pasuje do nieco pasywnej 
roli, ma bowiem sylwetkę sportowca i w życiu 
prywatnym czynnie uprawia koszykówkę. 

Właśnie koszykówce zawdzięcza stypen- 
dium na uniwersytecie w stanie Missouri, 
gdzie osiedli się z rodzicami po częstych 
przeprowadzkach. Żadne żródła nie podają 
dokładnej dały urodzenia, można tylko przy- 
puszczać, że zbliża się do trzydziestki. Za- 
wsze był niespokojnym duchem. Po trzech 
latach studiów uznał, że nie wie, co robić z 
życiem i rzucił wszystko, aby wybrać się w 
podróż do Europy. Dopiero wtedy zaczęła 
dojrzewać myśl o aktorstwie. Powrócił więc — 
prosto do Nowego Jorku, gdzie mieści się 
słynne Actors Studio, mekka wszystkich a- 
merykańskich kandydatów do zawodu. W 
odpowiednim czasie zgłosił się do agenta 
lansującego młode talenty i otrzymał pierw- 
szy angaż — w małym teatrzyku ofi-Broadway 
w szłuce „Życie w domu” (Living at Home). 
To był początek wędrówki po różnych zespo- 
tach, mniej lub bardziej amatorskich, która 
doprowadziła go wreszcie na Broadway, 
gdzie debiutował z powodzeniem w sztuce 
„Opowieści z taksówki” (Taxi Tales) Leonar- 
da Melli. Ciąg dalszy to oczywiście telewizja, 
wiecznie spragniona nowych twarzy. Młody 
aktor otrzymuje w 1979 roku niewielką rolę w 
„Kobietach z West Point" (Women at West 
Point), potem w innym telefilmie „Z dzieckiem 
jest szóstka” (And Baby Makes Six), wystę- 
puje także w młodzieżowym programie sieci 
ABC „Alterschool Specials”. To już niewątp- 
liwy sukces, uhonorowany nagrodą Emmy. 
Na tej fali zagrał też w dramatycznym filmie 


czasem będzie można ułożyć sobie 
własną listę! 


Z Helmutem Griemem: „Hard Days, Hard Nights” 


„Jaki byłem wspaniały: historia młodociane- 
go alkoholika” (The Late Great Me: Story ot 
Teenage Alcoholic). Mniej szczęścia miał na 
dużym kinowym ekranie. W 1979 roku pojawił 
się wśród młodych wykonawców w filmie 
Waltera Hilla „Wojownicy” (The Wariors) o 
ulicznych gangach, potem w epizodycznej 
„Autostradzie Honky Tonk" (Honky Tonk 
Freeway, 1981) Johna Schlesingera. To nie 
były liczące się role, nic więc dziwnego, że z 
entuzjazmem przyjął propozycję ze strony a- 
gencji Talent Search proponującej mu wejś- 
cie do „Dynastii”. Ciąg dalszy właśnie oglą- 
damy. Niestety, wkrótce zastąpi go w roli 
Stevena inny wykonawca. 

Al Coriey nie jest żonaty, mieszka w West 
Los Angeles i poza aktorstwem uprawia z 


pasją... loty balonem. Ekskluzywny, ale pięk- 
ny sport. Pasjonują go także szybkie samo- 
chody. A także jest gitarzystą, kompozytorem 
i piosenkarzem. Ma już dorobek — trzy albu- 
my płytowe. I przebój na liście hitów: piosen- 
kę „Square Room”. Jego najnowsza rola na 
dużym ekranie to właśnie muzyk z zespołu 
rockowego walczącego z trudem o przetrwa- 
nie w latach sześćdziesiątych: film powstał w 
Niemczech, ale nosi angielski tytuł „Hard 
Days, Hard Nighis" i występują w nim łakże 
Helmut Griem oraz dawno nie widziana Rita 
Tushingham. Czyżby kolejna podróż do Eu- 
ropy po inspirację? 


% Tym znakiem wyróżniamy filmy szczególnie, naszym zdaniem, interesujące. 
Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


namskich uchodźców, próbujących się tam 
osiedić. Studium nietolerancji, ale także obfi- 
tujący w sceny gwałtowne opis rasistowskich 
tradycji Południa Stanów Zjednoczonych. 
Dzięki Malle'owi dawny schemat okazuje się 
ciągle nośny: wynik fascynacji kinem amery- 
kańskim czy też wpływu europejskiej kultury 
na proces realizacji? (kiz) 


ZATOKA 
ALAMO 


* 


Dramat społeczny w kostiumie filmu sen- 
sacyjnego — formuła charakterystyczna dla 
kina amerykańskiego lat sześćdziesiątych — 
tym razem w ujęciu francuskiego reżysera, 
jednego z twórców „nowej fali”. Mieszkańcy 
teksańskiego miasteczka, żyjącego z poło- 
wów, przeciwstawiają się obecności wiet- 


ALAMO BAY. R.: Louis Male. W.: Amy 
Madigan, Ed Harris, Ho Nguyen, Donald Mof- 
tat. USA 1985, 95. ITI. 


LISTA . 
ZABÓJSTW 


Policjant ma świadka, który chce zeznawać 
przeciwko narkotykowemu bossowi, boss 
ma zaś płatnego mordercę... A że ten przez 
pomyłkę porywa kogoś zupełnie innego, do 
akcji wkracza żądny zemsty szary obywatel. 
Wszystko już było, niema! zawsze tak samo, 
tym razem jednak nieco bardziej brutalnie niż 
zwykle. No i Jań Michael Vincent - periekcyj- 
ny w dochodzeniu swoich praw obywatel- 
skich..(kjz) 

HIT LIST. R.: William Lustig. W.: Jan Mi- 
chael Vincent, Leo Rossi, Lance Hendriksen, 
Charles Napier, Rip Torn. USA, 1983, 84. 
im. 


CIEMNIA 
MORDERCY 


Idylliczny dom rodzinny staje się widownią 
krwawego dramatu. Psychopata-,fotograt" 
terroryzuje mieszkańców, szukając zadośću- 
czynienia za doznaną niegdyś krzywdę. 


DARKROOM. R.: Terrence O'Hara. W.: Aarin 
Teich, Jill Pierce, Jefirey Alien Arbaugh, Sara 
Lee Wade. USA, 1989, 80'; APF i „Silesia- 
Film" 


ŻYCIOWY 


BRYGADA ZERO GAAS 


Beztroski weekend grupy chłopców i 
dziewcząt w samotnym domu na odludziu 
przemienia się w koszmar: trzeba walczyć o 
życie z przebiegłym szaleńcem. 


THE ZERO BOYS. R.: Nico Mastorakis. W.: 
Daniel Hirsh, Kelli Maroney, Jared Moses, 
Nicole Rio, Tom Shell, Crystal Carson. USA 
1986, 90'; APF i „Silesia-Film”. 


Biorytm komputerowy indywi- 
dualny i partnerski, 

horoskop gwiezdny i gallijski. 
Tylko u nas! Błyskawicznie! 
Wyjawimy Ci tajemnice 

Twojej osobowości seksual- 
nej. 

Pomożemy dobrać partnera. 
Podaj datę(y) urodzenia 


64-920 Piła skr. poczt. 173 
BR-683 


Patrice Donnelly i Mariel Hemingway 


Nudnawy dramat sportowy: konilikt mię- 
dzy dążeniami do sukcesu a przyjaźnią. Ma- 
riel Hemingway i Patrice Donnelly grają wie- 
łoboistki, które ubiegają się o awans do dru- 
żyny USA na olimpiadę w Moskwie. 
PERSONAL BEST. R.: Robert Towne. W. 
Mariel Hemingway, Scott Glenn, Patrice Don- 
nelly, Kenny Moore, Jim Moody, Kari Gos- 
swilier. USA, 1983, 124'. ITI. 
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Rodzina Haggartów straciła wszystko: pie- 
niądze, farmę w Oklahomie, kukurydziane 
pola i nieodżałowaną Mamuśkę. Tato wierzy 
jednak, że jeśli nie on, to na pewno jeden z 
rzech dorosłych synów pozna parinerkę, 
która zastąpi zmartą i scali rozbitą rodzinę. A 
wiedy trzeba będzie tylko znaleźć środki ut- 
rzymania — metodami, które rozpowszechniły 
się w latach Wielkiego Kryzysu. Bo cóż zna- 
czy ga dzielnych chwatów z Oklahomy wejść 
do banku ze strzelbą w dłoniach i poprosić o 
wypłatę poza kolejnością? 

Producent Roger Corman zadbał, by kla- 
syczna fabuta, odwołująca się do kina lat 
trzydziestych, została opowiedziana tak jak 
należy: w pastelowych barwach ożył świat z 
powieści Caldwella czy Steinbecka; świat lu- 


SMARKACZE 


„Smarkacze” Adriana Lyne to jedna z fil- 
mowych pamiątek, jakie pozostawił w fabryce 
Hollywood ambitny angielski producent Da- 
vid Puttnam i już choćby dlatego film wart jest 
uwagi. Opowiadając o perypetiach czwórki 
szesnastolatek z Los Angeles autorzy 
„Smarkaczy” wystawili swoisty gorzki rachu- 
nek dekadzie lat siedemdziesiątych. Boha- 
terki reprezentują pokolenie, które pozosta- 
wiło za sobą hippisowskie sny o nieskrępo- 
wanej wolności i miłości ogarniającej świat. 
Jeanie, Anna, Madge i Deirdre znajdują się w 
punkcie, gdy trzeba rozstrzygnać © przysz- 
łym życiu, Określić siebie. Zadziwiające jak 
bardzo ten proces przypomina ucieczkę, 
skok w nieznane — i jak w nieznacznym tylko 
stopniu wynika ze świadomej decyzji. To, co 
nosi znamiona buntu, w przypadku Madge i 
Deirdre jest tylko utrwaleniem przekonań i 
sposobu życia starszych. Anna, narkomanka, 
jest bezradna; uciekając od ojca i chłopaka — 
przekreśla w istocie swe życiowe szanse. Ale 
w centrum uwagi jest Jeanie, najdojrzalsza 
psychicznie. Tylko jej bunt ma znamiona 


Ogłoszenia Biuro Reklamy Prasowej i Ogłoszeń, 
szawa, tel. 29-83-28, 28-86-41, fax: 28-01-36, telex 814461, 814462, 614463, 814464. Redak- 
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dzi biednych lecz lnych we własny spryt, 
bogobojnych lecz nie stroniących od burdeli, 
wierzących w odwieczny porządek świata 
lecz sięgających po broń w imię swoiście 
pojmowanej sprawiedliwości. Ale Corman 
nie poprzestał na nostalgii; eksponując wą- 
tek przejęty z „Bonnie i Clyde" — rozbija zara- 
zem antymit, stworzony przez Arthura Penna. 
Owszem, para bezwzględnych bandytów 
była wrzodem na sumieniu Ameryki, ale widz 
poszedł do kina nie po to, by się oburzać, 
lecz by się zabawić (kjz) 


DADDY'S BOYS. R.: Jóe Minion. W.: Daryl 
Haney, Laura Burkett, Raymond J. Barry. 
USA 1987. 83: ITI 


Jodie Foster 
przemyślanej decyzji; tylko ona wie, co naj- 
ważniejsze. Jeanie odrzuca ekscytujące bły- 
kotki. W jej kodeksie wartości mieści się 
przyjażń, ofiarność, szczera otwartość na in- 
nych. 

Powierzono tę rolę Jodie Foster, aktorce 
młodej wtedy, mającej niewielkie doświad- 
czenie, ale za to ogromną intuicję. W migoli- 
wym obrazie świata (sporo zdjęć ulicznych, 
zjadliwie dokumentujących jarmarczną tea- 
tralność) Jodie Foster przykuwa uwagę 
swym skupieniem; staje się kimś w rodzaju 
obserwatora owej rzeczywistości, może na- 
wet sędziego. Postać Jeanie w interpretacji 
Jodie Foster świetnie przekazuje myśl prze- 
wodnią filmu. Dalszy przebieg kariery tej ak- 
torki potwierdza, iż Puttnam i Lyne umieli wy- 
bierać. (ed) 


FOXES. R.: Adrian Lyne. W.: Jodie Foster, 
Scott Baio, Sally Kellerinan, Randy Quaid, 
Lois Smith. USA 1979. 102" ITI. 


ul. Poznańska 38, 00-689 War- 


ZDJĘCIA: T. Mandziewski, R. Sumik, J. Wołowski, Cinó Revue, Columbia, Paris Match, 
Metromedia, Moovieline, Touchstone Pict., arch. 


FILM NR 29, 30 WRZEŚNIA 1990 23 


Michael J. Fox porzucił wreszcie rolę 
Marty'ego z „Powrotu do. przyszłości”, 
aby w filmie „The Hard Way” (Na serio) 
zagrać aktora, który przygląda się pracy 
policjanta (James Woods) i zostaje 
wciągnięty w niebezpieczną alerę krymi- 
nalną. Reżyseruje John Badham 


* 


We wrześniu rozpoczęły się zdjęcia 
do francusko-kanadyjskiego „Atomowe. 
go romansu" (Atomic Romance) Marka 
Robinsona. Atrakcją miłosnej historii jest 
udział Christophe Lamberta i Diane Lane, 
w życiu prywatnym małżeństwa. 


* 


Co się dzieje z piękną Brigitte Niel- 
sen (na zdjęciu)? Oto najnowsza wiado- 
mość: na Malcie poślubiła niedawno bry- 
tyjskiego producenta filmów wideo, Se- 
bastiana Copelanda. Siedmiomiesięczny 
synek Brigifte i amerykańskiego futboli- 
sty, Marka Gastineau, był beniaminkiem 
uroczystości 


Demi Moore poza ekranem... 


PREMIERY 


Patrick 
z zaświatów 


Uwaga, nowa moda: na miłość spoza 
grobu. David Ansen żartuje w „New- 
sweeku”, że hollywoodzka definicja i- 
dealnej pary wymaga dzisiaj, aby męż- 


czyzna (rzadziej kobieta) z całą pewnoś- 
cią nie żył. W filmie Stevena Spielberga 
„Zawsze” (Always) Richard Dreyfuss po- 
wraca więc z nieba aby podpatrywać swą 
ukochaną. W filmie „Duch” (Ghost) Pa- 
trick Swayze, jako bankier zamordowany 
przez nowojorskiego włóczęgę. nie chce 
opuścić Demi Moore. Odkrywa, że jej ży- 
ciu grozi niebezpieczeństwo, ma jednak 
poważne kłopoty z interwencją w naszym 
materialnym świecie. Reżyser Jerry Zuc- 
ker nie boi się mieszać thrillera z melo- 
dramatem i komedią. Wprowadza na ek- 


ran Whoopi Goldberg, czarnoskórą ak- 
torkę o temperamencie klowna (o czym 
dobrze wiedzą widzowie serialu „Bagdad 
Cafe") w nieprawdopodobnej roli Siostry 
Ody Mae Brown. Otóż Siostra Brown 
całe lata udawała medium, a teraz, ku 
swemu zaskoczeniu, zaczyna naprawdę 
słyszeć głos z tamtego świata. W dodat- 
ku głos ducha białego mężczyzny, który 
nie daje jej spekoju, dopóki nie uratuje 
jego ukochanej i nie zdemaskuje jego 
mordercy... Właściwie już ten wątek wy- 
starczyłby, żeby uczynić film atrakcyjnym. 
ale „Duch” kryje więcej niespodzianek 
Przede wszystkim sporo liryzmu i świe: 
żości, ożywiających wypłowiałe barwy 
hollywoodzkich klisz, z których zbudowa- 
ny został scenariusz Bruce Joela Rubi- 
na 


„„d z Patrickiem Swayze („Duch”) 


Szaleni 
bracia Van Gogh 


Robert Altman znowu w formie! Kon- 
trowersyjny reżyser amerykański, który 
po sukcesach na początku lat siedem- 
dziesiątych przeżywał ostatnio okres za- 
pomnienia, udowadnia, że nie przestał 
być twórcą, który ma coś do powiedze- 
nia. | udowadnia to długim, dwu- i półgo- 
dzinnym filmem zrealizowanym w grun- 
cie rzeczy „na zamówienie" — dla uczcze- 
nia stulecia śmierci Vincenta Van Gogha. 
Nie jest to kolejna wariacja „Pasji życia” 
standardowej ekranizacji standardowej 


pi 


Tim Roth jako Vincent van Gogh 


powieści o życiu geniusza. Od premiery 
filmu Vincente Minellego, w którym rolę 
malarza grał Kirk Douglas, minęły 34 lata 
iwiele się przez ten czas zmieniło w poj- 
mowaniu gatunku ekranowej biogralii 
Altman zatytułował film „Vincent i Theo” i 
ze scenarzystą Julianem Mitchellem za- 
stanawia się, który z braci Van Gogh był 
prawdziwym szaleńcem: Vincent malują- 
cy godzinami w gorącym prowansalskim 
wichrze, ulegający delirycznym atakom i 
obcinający sobie ucho. czy Theo, wy- 
tworny marszand, który zmagał się z syli- 
lisem i filisterską obłudą życia w Paryżu? 
W filmie Vincent grany przez Tima Rotha 
schodzi w gruncie rzeczy na dalszy plan. 
To Theo, któremu demonicznej intensyw- 
ności przydaje kreacja Paula Rhysa, jest 
tragicznym bohaterem. Vincent był ofia- 
rą: za życia zdołał sprzedać jeden tylko 
obraz... W filmie nie zabrakło sceny dzi- 
siejszej aukcji sztuki, na której samo ha- 
sło „Van Gogh" oznacza miliony - iro- 
niczny komentarz wobec historii. Theo w 
całej rozciągłości zdawał sobie sprawę z 
jej mechanizmów i z własnej bezsilności. 
W rok po samobójstwie brata zakończył 
życie w domu obłąkanych. 

Brytyjski recenzent filmu, Nigel And- 
rews, odkrywa w nim podtekst niemal re- 
ligijny: Theo spełnia rolę niechcianego 
ewangelisty, głoszącego w pustce posła- 
nie swego brała-mesjasza. Utrzymany w 
szarościach ekran rozbłyskuje co jakiś 
czas orgią barw z obrazów. To autor 
zdjęć, Jean Lepine, dodaje własny ko- 
mentarz do wizji Altmana. 


WYDARZENIA 


W nowym 
opakowaniu 


„Staniey I Iris”, film z Robertęm De 
Niro i Jane Fondą wyświetlany właśnie w 
krajach zachodnich, nie jest wcale najno- 
wszym spotkaniem tych dwojga. Okazuje 
się, że powstał w roku 1988 i nosił wów- 
czas tytuł „Union Street”. Potem słuch o 
nim zaginął na jakiś czas, ale pojawił się 
znowu, tym razem pod tytułem „„Litery" 
(Letters). Raz jeszcze powędrował na 
półki, aby powrócić w Europie jako 
„Stanley. i Iris". No cóż, kameralny dra- 
mat Mariina Ritta nie jest przebojem na 
skalę „Batmana”. Ale to inteligentny, po- 
ważny film, łączący wzruszającą historię 
miłogną ze społecznym problemem, ja- 
kim jest w USA analfabetyzm dorosłych. 
Jane Fonda gra wdowę z dwojgiem dzie- 
ci, zmuszoną do pracy w fabryce. W kan- 
ynie poznaje kucharza, nieśmiałego i a- 
patycznego mężczyznę, mieszkającego z 
ojcem. To Stanley zagrany z dużą siłą 
wyrazu przez Roberta De Niro. Kiedy na 
jaw wychodzi, że źródłerń kompleksów 
Stanleya jest nieumiejętność czytania i 
pisania, Iris zaczyna go uczyć, co wyma: 
ga przełamania wielu oporów psychicz- 
nych. Uczy go także miłości. Reżyser 
Martin Rlit należy już do hollywoodzkich 
weleranów, ale udowodnił, że właśnie oni 
mają odwagę zwrócić się w stronę co- 
dzienności 


Jane Fonda I Robert De Niro 


